
Gospodarcza
współpraca
między Polskę a CSR 

w zakresie przemysłu 
farmaceutycznego

■Warszawa pap . — w
Warszawie odbyia się pierw 
t ta  sesja Komisji Współpra­
cy Gospodarczej między Pol 
e k ą  Rzecząpospolitą Ludo­
wą i Republiką Czechosło­
wacką w zakresie przemysłu 
farmaceutycznego.

Obie strony uzgodniły wza 
jemną wymianę leków wy­
mianę technologii i doświad 
czeń oraz koordynację prac 
naukowo — badawczych, jak 
też ścisłą współpracę insty­
tutów w zakresie antybioty­
ków.

Współpraca gospodarcza 
Polski i CSR przyniesie w 
rezultacie wzrost zdolności 
produkcyjnych przemysłu 
farmaceutycznego w obu 
krajach, obniżkę kosztów 
produkcji i wzbogacenie asor 
tymentu leków, co przyczy­
ni się do lepszego zaopatrzę 
nia w leki .mas pracujących 
w obu zaprzyjaźnionych kra 
Jach.
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Układ handlowy
NRD-Indonezja
BERLIN PAP. Jak podaje 

agencja ADN, 9 bm podpisa­
ny został w Dżakarcie układ 
handlowy i płatniczy mię­
dzy Republiką Indonezyjską 
i Niemiecką Republiką Demo 
kratyczną. Na mocy tego u- 
kładu Niemiecka Republika 
Demokratyczna otrzymywać 
będzie z Indonezji: kauczuk, 
ołów, skóry, oleje roślinne, 
herbatę, tytoń i inne towa­
ry, a w zamian za to dostar­
czać będzie Indonezji: maszy 
ny, sprzęt elektrotechniczny,, 
instrumenty precyzyjne i op 
tyczne, wyroby szklane i ce 
ramiezne, materiały włókien­
nicze i artykuły chemiczne.

Pierwsza krajowa narada
przodujących kombajnerów
radziła nad sposobami 
sprawnego zbioru zbóż

WARSZAWA PAP. W Warszawie zakończyła się 
dwudniowa narada przodujących kombajnerów, w czasie 
której radzono nad sposobami sprawnego i szybkiego 
zbioru zbóż w czasie tegorocznej kampanii żniwnej.
W czasie narady 40 przo­

dujących kombajnerów, za­
bierając głos w dyskusji, 
podzieliło się swoimi do­
świadczeniami w pracy 1 
omówiło zadania, jakie sto­
ją w bieżącym roku przed 
obsługą tysiąca kombajnów, 
które pracować będą na po­
lach PGR i spółdzielni pro­
dukcyjnych.

W dyskusji zabrał głos I 
zastępca Prezesa Rady Mini-

Wzrost deficytu
w budżecie 

Francji
PARYŻ PAP. Dziennik „Pa 

ris Presse — Intransigeant" 
donosi o dalszym pogorsze­
niu się sytuacji finansowej 
Francji. Ogólny deficyt bud­
żetowy, przewidywany na su 
mę 720 do 750 miliardów 
franków, zwiększył się w o- 
statnich miesiącach o przesz­
ło 100 miliardów i obecnie 
przypuszcza się, iż wyniesie 
cn 850—900 miliardów fran­
ków.
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Ruszył wielki wyścig...

Hadasik wygrywa II etap
Wyścigu Kolarskiego DWM

C O d  naszego wysłannika)
W Y N IK I INDYW IDUALNF,

II E T A P U
1. H A D A S IK  (U N IA ) 3:39:16, 

Ł  B u g a lsk i (C W K S I) 3:39:17, 3. 
D rą ik o w s k i  (C W K S II) 3:39:18, 
4. K ró la k  (C W K S I) 3:39:18, 5. 
W iśn ie w s k i (C W K S II) 3:39:22, 8. 
L a s a k  (G w a rd ia  I) 3:40:07, 7. W a- 
lis z e w s k i (C W K S II )  3:41:27, 8. 
K la b lń s k i  (G w a rd ia  1) 3:41:28, 9) 
Z d u n e k  (S ta r t )  3:41:28, 10. W rz e ­
s iń s k i  (K o le ja rz )  3:41:35.

K L A S Y F IK A C JA  D R U Ż Y N O W A  
I I  E T A P U

1. C W K S I I  — 11.00.17, 2.
C W K S I  — 11.00.38, 3. G w a rd ia  I  
— 11.09.01, 4. U n ia  — 11.14.25, 5. 
S t a r t  — 11.18.16, 6. K o le ja rz  I  — 
11.18.35, 7. C W K S I I I  — 11.22.30, 
I .  G ó rn ik  I  — 11.29.05, 9) W łók­
n ia r z  — 11.32.34, 10) C W K S  IV  —

K L A S Y F IK A C JA  
IN D Y W ID U A L N A  
PO  2 E T A P A C H  

1. H A D A S IK  (U N IA ) 0.45.58, 
2. K ró la k  (C W K S I) 8.45.59, 3.
D r ą ik o w s k i  (C W K S II)* 8.17.03, 4. 
B u g a lsk i (C W K S I) 8.47.15, 5. K ia  
b iń s k i (G w a rd ia  I) 8.49.11, o. W a ­
lc z e w s k i  (C W K S II )  8.49.12, 7.
C lab ry ch  (W łó k n ia rz )  8.51.28, 8. 
W iśn ie w s k i (C W K S II) 8.53.02, 
9. Z d u n e k  (S ta r t)  8.57.31, 10. P r e -  
c z y ń s k i (S p ó jn ia )  9.01.11.

K L A S Y F IK A C JA  
D R U Ż Y N O W A  

P O  2 E T A P A C H  
1. C W K S I  — 26.24.11, 2. CW i 

I I  — 26.29.17, 3. K o le ja rz  I
21.08.18, 4.- G w a rd ia  I  — 27.11.1 
5 U n ia  — 27.14.38, 6. S ta r t  - 
27.29.03,7. G ó rn ik  1 — 27.32.23. I 
C W K S I I I  — 27.33.04, 9. W łó k n ia n  
— 27.35.00, 10. G w a rd ia  I I  —
27.41.09.

Sprawozdanie z przebiegu. U 
etapu podajemy na str. 2,

strów, Zenon Nowak, który 
mówił o roli kombajnerów,
0 ich poważnych zadaniach 
w nadchodzących żniwach, o 
konieczności zapewnienia 
kombajnerom warunków dla 
nieprzerwanej wydajnej pra 
cy tych nowoczesnych ma­
szyn. Zenon Nowak akcento 
wał konieczność należytego 
przygotowania kombajnów 
do żniw, przygotowania od­
powiedniej obsługi i właści­
wego zorganizowania jej pra 
cy.

Mówca zaapelował do kom 
bajnerów o to, aby troskli­
wie opiekowali się tymi cen 
nymi maszynami, aby chro­
nili je przed uszkodzeniami, 
aby wydajną pracą przy 
zbiorze plonów* pokazali pra 
cującym chłopom, jak wiel­
ką oszczędność sił ludzkięh
1 czasu daje etosowanie tych 
wspaniałych maszyn.

Wielu dyskutantów poru­
szyło sprawę organizacji pra 
cy kombajnerów.

Kombajnerzy podkreślali, 
że o wynikach ich pracy 
świadczą nie tylko ilości hek 
tarów, z których skosili zbo 
że, ale także i ilość ziarna. 
Staranna praca kombajnera 
umożliwia uniknięcie strat. 
„Dzięki starannej pracy — 
powiedział na naradzie kom- 
bajner Wojtowicz z PGR Je 
ziemik, woj. koszalińskiego 
— zebrałem w ub. roku swo 
im kombajnem 620 ton zbo­
ża".

Jeszcze w roku ubiegłym 
znaczna część kombajnerów 
przystępowała do pracy tymi 
wysokowydajnymi maszyna­
mi po raz pierwszy. Brak

Oświadczenie
B e va n a

LONDYN PAP. Jak dono­
si Agencja Press Associa- 
tion, w czasie przemówie­
nia 12 bm. w Stathaven 
(hrabstwo Lanark) Be- 
van oświadczył, że podejmo 
wane są obecnie próby zer­
wania konferencji genew­
skiej. Poważne niebezpie­
czeństwo — powiedział Be- 
van —■ „powstało w związ­
ku z tym, że Stany Zjedno­
czone postanowiły nie tylko 
nie uznawać Chin komuni­
stycznych, lecz poddać je 
ostracyzmowi i otoczyć 
pierścieniem wrogich państw 
Uznanie . Chin i-dopuszczenie 
ich do ONZ — to, moim zda 
niem, posunięcie, które bez­
względnie umożliwi znale­
zienie drogi do pokoju w Ge 
newie".

Nawiązując do polityki 
Anglii Bevan oświadczył: 
„Anglia popełnia poważny 
błąd wlokąc się w ogonie 
Stanów Zjednoczonych. Oś­
wiadczam to w tym miejscu 
w imieniu przytłaczającej 
większości Anglików".

Propozo pogody
„Uli u .  Chmurno, 

miejscami prze 
lotny deszcz. 

Temperatura 
od plus 13 do 
plus 20 stopni. 
Widzialność u- 
miarkowana — 

dobra. Wiatry 1 -— 3 stopni 
w skali B. przeważnie, pół­
nocno-zachodnia.

im było doświadczenia i 
praktyki, dlatego też z po­
czątku nie mogli oni uzy­
skać wysokich wyników.

Wielu dyskutantów poru­
szyło sprawę szkolenia > kom, 
bajnerów. Stwierdzono m. 
in.. że dotychczas niewłaści 
wie dobierano kandydatów 
na kombajnerów.

Na zakończenie narady 
przodujący kombajnerzy pod 
jęli uchwałę, w której zo­
bowiązują się sprawnie prze 
prowadzić tegoroczne żniwa, 
lepiej wykorzystać kombaj­
ny, rozwinąć współzawodni­
ctwo o jak najwyższą wy­
dajność kombajnów.

Utworzenie
komitetu

dla przeprowadzenia 
referendum w NRO

BERLIN PAP. Jak poda­
je Urząd Prasowy przy pre­
mierze Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, Rada 
Ministrów NRD na propozy­
cję Rady Narodowej Frontu 
Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych powołała w 
dniu 10 bm. komitet dla 
przeprowadzenia referen­
dum ludowego z ministrem 
spraw wewnętrznych dr 
WUly Stophem na czele.

W okresie szczytowych przeładunków

Apel
gdyńskich portotucóuj

do załóg innych zakładów

w ;' ŚRÓD pracowników 
gdyńskiego portu 
można często usły­

szeć takie zdanie: ijiy te­
raz, jak rolnicy — dajemy 
krajowi zboże...

— Zakup zboża za grani­
cą dla wyrównania niedo­
borów w zeszłorocznych 
zbiorach — wyjaśnia dy­
rektor eksploatacyjny ZPG 
tow. Skwierawski — spo 
wodował wzmożony ruch 
w naszych portach. Dla 
pokrycia kosztów im­
portu zboża musieliś­
my jednocześnie zwię­
kszyć -wywóz pewnych 
grup towarów, co znów z 
kolei wpłynęło na zwiększ® 
nie przeładunku na in­
nych naszych nabrzeżach. 
Dla zobrazowania sytuacji 
wystarczy podać, że w 
ostatnim czasie przeładun­
ki węgla wzrosły o 30 
proc., a drobnicy o 27 proc. 
Poza tym, chociaż w II 
kwartale br. nie przewidy­
wano w planie wysyłki 
drzewa przez nasz port — 
właśnie załadunek drewna 
pochłania nam w tej chwi­
li najwięcej siły roboczej. 
Toteż do obsłużenia wszyst 
kich statków brak nam 
wielu ludzi.

Jak sobie portowcy ra­
dzą w tej sytuacji?

pokoiu dyspozytorów 
w dn;u )1 bm. panuje 

jak zwykle ożywiony ruch. 
Jest już po drugiej i nie 
długo pracę ma podjąć III 
zmiana. Dyspozytor Chmie 
lak prowadzi rozmowy z 
kilku aparatów telefonicz­
nych niemal jednocześnie.

— Tak. „Sofie" wchodzi 
na redę. Postawcie ją na 
„■Pagedzie", drugi pirs, 
wschód...

— Masztalerz! „Pokryj" 
egalizację kolejarzami... 
(co w języku normalnym 
oznacza, że zgłosili się do 
pomocy portowcom koleja­
rze i będą tarować załado­
wane wagony).

Wsłuchując się w ten 
gwar, rzadko jednak uda­
je się „wyłowić" nazwy 
firm, które w tym szczyto­
wym nasileniu przeładun­
ków skierowały swych pra 
cowników do pomocy por­
towcom.

— Na ogół otrzymujemy 
dziennie około 350 pracow­
ników z różnych zakładów 
pracy — opowiada nam 
dyspozytor Zając. — Zgła­
sza się tąkje codziennie ok. 
150 ludzi indywidualnie. 
Po pracy przychodzą po 
prostu do portu Najwięk­
szej pomocy udzielą nam 
spółdzielnia .Ekspedytor", 
przysyłając codziennie 35 
osób, Przedsiębiorstwo De­
montażu Wraków skiero-

w

wuje około 20 pracowni­
ków, no i najwięcej iloś­
ciowo Polskie Linie Oce­
aniczne...

Ten akcent na słowie 
„ilościowo" w odniesieniu 
do marynarzy z rezerwy 
PLO ma swoją wymowę. 
Marynarze ci bowiem, ja­
ko robotnicy, nie zdobyli 
dobrej sławy wśród por­
towców. Do pracy w por­
cie podchodzą niechętnie. 
Czy im nie wstyd!
1*7 szczytowym, ponadpla- 
*• nowym nasileniu prze­
ładunków do pomocy por­
towym brygadom przeła­
dunkowym przybyli na 
nabrzeża koledzy z innych 
działów. Utworzyli „żelaz­
ną brygadę" dyspozytorzy, 
śpiesząc cod dennie do pra 
cy na wyznaczony odcinek, 
„Żelazna brygada" zdobyła 
sobie w porcie dobre imię. 
Ostatnio „przy skórach" 
jej członkowie potrafili 
osiągnąć aż 300 proc. nor­
my — zarabiając po 150 
zł na osobę.

Utworzyli również bry­
gadę przeładunkową dyspo 
nenci i ekspedienci II wy­
działu. Drywę, Petkę, Ma- 
stalerza często po „służbo­
wych" godzinach można 
znaleźć przy pracy na na­
brzeżu. Nie daje się za­
wstydzić starym portow­
com brygada ogniomistrza 
Jana Czerwińskiego, skła­
dająca się z pracowników 
Portowej Straży Pożarnej.

Ofiarna praca całej za­
łogi poitowel nie rozwią­
że jednak sprawy i mimo 
pełnej mobilizacji wszyst­
kich pracowników, bez po- 

"mocy * zewnątrz part' nie • 
jest w stanie w terminie 
obsłużyć WszyStklcH stoją­
cych w porcie statków. 
Toteż powtarzamy apel 
portowców, skierowany do 
kolegów z gdyńskich za­
kładów pracy: — Pomóż­
cie w przeładunkach, bo 
każda godzina przestoju 
statku stanowi poważną 
stratę dewiz dla naszej go 
spodarki narodowej!

B. T.

Uczestnicy Zjazdu Literatów 
z wizytą w Belwederze

W Warszawie obradował 
ostatnio VI Walny Zjazd Li­
teratów Polskich, który wyty­
czył dalsze drogi rozwoju, 
twórczości literackiej. Po za­
kończeniu obrad odbyło się 
spotkanie uczestników Zjazdu 
z członkami KC PZPR.

Na zdjęciu: I Sekretarz 
KC PZPR Bolesław Bierut 
w rozmowie z Władysławem 
Broniewskim i pisarzem ra­
dzieckim K. Simonowem.
CAF — fot. Zygm. Wdowiński

Pierwszy w  kraju 
statek

-  świetlica

R ząd rad ziecki
zgodzi się na nawiązanie 

gospodarczych i kulturalnych stosunków 
z Niemcami zachodnimi

WROCŁAW PAP. W tych 
dniach z portu nadodrzań- 
skiego we Wrocławiu wyru­
szył w rejs pierwszy w kra 
ju statek - świetlica „Mał­
gorzata Fornalska".

Statek - świetlica jest do­
skonale wyposażony. Posia­
da bogatą bibliotekę, własną 
aparaturę filmową, radiowę­
zeł, gry itp.
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MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi:

— Przed wyjazdem do Nie 
mieć po kuracji i wypoczyn­
ku w ZSRR premier NRD O. 
Grotewohł został przyjęty 11 
bm. przez przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR G. M. 
Malenkowa.

W rozmowie, która toczyła 
się w serdecznej i przyjaznej 
atmosferze, uczestniczyli za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR A. I. 
Mikojan i wiceminister spraw 
zagranicznych ZSRR W. A. 
Zorin.

W toku rozmowy poruszo­
no szereg zagadnień intere­
sujących rząd NRD i rząd 
ZSRR. W szczególności pre­
mier O. Grotewohł zwrócił 
uwagę na wzrost.ruchu pa­
triotycznego w Niemczech za 
chodnich, który jako jedną

1 Ciekocino, przodujący PGR w powiecie lęborskim, : 
|  rozpoczęło sianokosy. Skoszono już 80 h i  łąk i zwie- |  
|  ziono trawy z 20 ha. W tych dniach grupa kośna tego |  
|  gospodarstwa uda i ę do województwa szczecińskiego l 
|  na łąki przydzielone do wykoszenia.
£ Z żyta i wyki ozim ej w Ciekocinie robi się Już I
|  zapasy kiszonki d!a bydia. =
= W celu podniesienia wydajności z hektara ciekociń- i  
£ ska brygada połowa zastosuje sztuczne zapylanie zbóż. = 

UWAGA LĘBORSCY CHŁOPI! TRAWY W WA- 5 
I SZYM POWIECIE JUZ KWITNĄ. BIERZCIE PRZY- = 
|  KŁAD Z CIEKOCIŃ A, ZACZYNAJCIE SIANOKOSY. |  

Wg. korespondencji Artura Dubiela 
InMiiiMumimłłMimiMiMiiiiiiiiimimMmMiiimiHmmmmiitHiMimiiimmnnmmMmm*

z przesłanek zjednoczenia 
Niemiec stawia sobie za cel 
zniesienie układów, związa­
nych z utworzeniem „europej 
skiej wspólnoty obronnej". 
Wskazał on również na to, 
że wpływowe koła w Niem­
czech zachodnich, broniące in 
teresów narodowych, widzą 
w jednostronnych więzach 
ekonomicznych Niemiec za­
chodnich przeszkodę do na­
wiązania korzystnych dla 
Niemiec zachodnich stosun­
ków z ZSRR.

W związku z tym premier 
O. Grotewohł wyraził prag­
nienie, by rząd ZSRR odniósł 
się z uwagą do ewentualnej 
inicjatywy ze strony zainte­
resowanych kół Niemiec za­
chodnich w sprawie nawią­
zania stosunl.ów ekonomicz­
nych i kulturalnych między 
Niemcami zachodnimi a 
Związkiem Radzieckim.

G. M. Malenkow oświad­
czył, iż rząd ZSRR ustosun­
kuje się przychylnie do tego 
rodzaju inicjatywy, ponie­
waż nawiązanie stosunków 
ekonomicznych i kultural­
nych między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemcami za­
chodnimi odpowiada wza­
jemnym interesom obu stron 
i nie może nie przyczynić się 
do uregulowania kwestii nie 
mieckiej i do utrwalenia po­
koju w Europie.

Szpiedzy amerykańscy 
skazan i w Z SR R

MOSKWA PAP. Prasa ra­
dziecka donosi, że Kolegium 
Wojskowe Sądu Najwyższe­
go ZSRR rozpatrzyło spra­
wę dwóch szpiegów amery­
kańskich Włodzimierza Ga- 
laja i Jerzego Chramcowa, 
przerzuconych przez wywiad 
amerykański na terytorium 
Związku Radzieckiego.

W toku śledztwa przepro­
wadzonego przez organy bez 
pieezeństwa państwowego 
ustalono, że Gataj. który od 
bywał służbę w jednym z od 
działów wojskowych stacjo­
nujących w Austrii, nawią­
zał kontakt z kryminalista­
mi austriackimi, zaplątał się 
w transakcjach spekulacyj­
nych j opuścił swą jednostkę 
wojskową. Został on zatrzy­
many przez amerykańskie 
władze okupacyjne w ame­
rykańskim sektorze Wiednia, 
a następnie zwerbowany 
przez oficerów amerykań­
skich do służby wywiadow­
czej i wysłany na kursy 
szpiegowskie pod pseudoni­
mem Ławrence‘a O. John­
sona.

D n ia  16 c z e rw c a  b r . o g o d z . 1 6 .3 0  w S o p o c ie  

nastąpi o łw a rc ie  w ystaw y

/ > WI E L K i  P R O L E T A R I A T

W y s ta w a  p o ś w ię c o n a  jest pow stan iu  
i d z ia ła ln o ś c i p ie rw s ze j re w o lu ę y jn e j 
p a rtii polskiej k lasy  ro b o tn ic ze j „ W ie l­
k ieg o  P ro le ta r ia tu " . E ksponaty  w ys ta ­
w o w e  m ie s z c z ą  się w  p aw ilo n ie  p rzy  
ul. G ru n w a ld z k ie j (róg ul. Rokootow sklego)

/ /

W ten sam sposób Amery 
kanie zwerbowali do służby 
szpiegowskiej przestępcę kry 
minainego Chramcowa.

Na posiedzeniu Kolegium 
Wojskowego Sądu Najwyższe 
go ZSRR Gałaj i Chramcow 
zeznali, że amerykańskie 
kursy szpiegowskie, na któ­
rych ich szkolono, znajdo­
wały się w miejscowości Rot 
tach w Niemczech zachod­
nich.

Chramcow i Gałaj zeznali 
na posiedzeniu Kolegium 
Wojskowego, że otrzymali od 
wywiadu amerykańskiego za 
danie zbierania na obszarze 
ZSRR wiadomości dotyczą­
cych ważnych obiektów prze 
myślowych i wojskowych o- 
raz lotnisk, jak również foto 
gratowania tych obiektów i 
ścisłego określenia ich poło­
żenia. Mieli oni przesyłać za­
szyfrowane informacje szpie 
gowskie pod adresem Viktor 
Dalchau, Berlin. SW-61, Oben 
trautstrasse nr 32 oraz Ri­
chard Gauler, Berlin 30, 
Metzstrasse nr 9.

Gałaj i Chramcow w toku 
śledztwa i na rozprawie są­
dowej przyznali się całkowi­
cie do winy.

Kolegium Wojskowego Są­
du Najwyższego ZSRR uzna­
ło winę Gałaja i Chramcowa 
z aft. 58 p. 1. b. kodeksu kar 
nego RFSRR za udowodnio­
ną. lecz biorąc pod uwagę 
szczere przyznanie się obu o- 
skarżonych do winy,’ pośtano 
wiło nie stosować wobec 
nich najwyższego wymiaru 
kary i skazać ich na 25 lat 
pozbawienia wolności w po­
prawczym obozie pracy.

9 statków
P L O

w ykonało
półroczny plan
przewozów
W ślad za pierwszymi 

czterema jednostkami PLO. 
które doniosły o przedter­
minowym wykonaniu pół­
rocznych zadań — wpłynę 
ly ostatnio nowe meldunki. 
DO DNIA WCZORAJSZE­
GO PÓŁROCZNY PLAN 
PRZEWOZÓW W YKONA­
ŁO 5 NASTĘPUJĄCYCH 
ZAŁÓG. Są to: m/g „ŁE- 
CHISTAN". którego załoga 
uzyskaia 116.4 proc. w to­
nach i 119 proc. w tono- 
milach, m/s „NOWA HU­
TA" — 109,9 proc. w to­
nach i 114,1 proc. w tono­
milach, m/t „RYSY" — 
100,9 proc. w tonach i 248 
proc. w tonomilach, m/t 
„TURNIA" — 131,1 proc. 
w tonach i 116,9 proc. 
w tonomilach oraz s/s 
„SLĄSK" — 103,3 proc. 
w tonach i 107 proc. w to­
nomilach.

Górnicy otrzymali nową 
wydajną maszynę

W r o k u  b ie ż ą c y m  p o d o b n ie  ja k  
i w  la ta c h  u b ie g ły c h  p rz e m y s ł 
w ę g lo w y  o t r z y m u je  d a lsz e  no - 
w e ty p y  m a sz y n  g ó rn ic z y c h , w y  
p ro d u k o w a n y  e h  w k r a ju .  N ie iw y  
k le  c e n n y  m e c h a n iz m  o tr z y m a ła  
do  w y p ró b o w a n ia  o s ta tn io  z a ło ­
g a  k o p a ln i  , .S lą s k “ . J e s t  to  w rę  
b ia r k a  ła ń c u c h o w a  e le k try c z n a  
o m o c y  d w u k ro tn ie  w y ż sz e j n iż  
p ro d u k o w a n e  d o tą d  m a sz y n y  t e ­
go  ty p u .

O zwiększenie asortymentu 
wyrobów cukierniczych

N a  n a ra d z ie  a k ty w u  zw icz*-o- 
w eg o  wr T o r u ń s k ie j  F a b ry c e  
P ie rn ik ó w  m ó w io n o  w ie le  o ro z  
s z e rz e n iu  a s o r ty m e n tu  w y ro b ó w . 
P o s ta n o w io n o  ta k ż e  — p o n ie w a ż  
s t r a ty  s u ro w c a  s ię g a ją  2 p ro c . 
w zm ó c  w a lk ę  o o szc z ęd n o ść  i 
o p raeow ać j e j  k o n k r e tn e  fo rm y .
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Najważniejszym zadaniem sił pokoju
fest walka a umocnienie światowego bezpieczeństwa

Przemówienie tow. N. S. Chraszczowa

W pierwszych dniach kryzysu rządowego

na X Z tździe Komunistycznej Partii Czechosłowacji
PRAGA PAP. W sobot 

1 miniowym posiedzeniu X 
Partii Czechosłowacji p 
KFZR, pierwszy sekretarz 
S. Chruszczów wygłosił p 
polecenia Komitetu Centra 
tii Związku Radzieckiego 
wi i narodom Czechosłowa 
terskiej miłości i przyjaźni

ę 12 czerwca na przedpo- 
Żjazdu Komunistycznej 
rzewodniczący delegacji 
Komitetu Centralnego N. 
rzemówienie, w którym z 
Inego Komunistycznej Par- 
gorąco przekazał Zjazdo- 
cji wyrazy serdecznej, bra- 
Związku Radzieckiego.

Omawiając historią 30-let- 
niej walki Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji o nie­
zawisłość narodową swego 
kraju, o wolność narodu 
czeskiego i słowackiego, o 
zwycięstwo sprawy socjaliz­
mu, Chruszczów oświadczył:

Pod kierownictwem partii 
komunistycznej masy pracu­
jące Czechosłowacji zlikwido 
wały reżim burżu-azyjny, u- 
wolnily swój kraj od pano­
wania klas reakcyjnych, wy­
zwoliły się z niewoli obcych 
kapitalistów oraz wprowadzi 
ły ludowo - demokratyczny 
ustrój państwowy i społecz­
ny, utrwalając prawdziwą 
władzę ludu z klasą robotni­
czą na czele.

Naród czechosłowacki ma 
prawo być dumny ze swych 
historycznych zdobyczy. O- 
becnie Czechosłowacka Repu 
blika Ludowa wstąpiła na 
szeroką, jasną drogę budow­
nictwa socjalistycznego i kro 
czy pewnie naprzód.

Do zbudowania ustroju so­
cjalistycznego — ciągnął da­
lej nv>wca — potrzebna jest 
potężna siła społeczna. Siła 
taka istnieje. Siłą tą jest, jak 
uczy marksizm - leninizm, so 
jusz robotników i chłopów.

Historia dowiodła, że weka 
zana przez Lenina droga 
braterskiego sojuszu robotni­
ków i chłopów, spójni eko­
nomicznej .miasta i wsi cał­
kowicie zdała egzamin i sta­
nowi jedynie możliwą i słusz 
ną drogę do zwycięstwa so­
cjalizmu.

Mówca przypomina, że W 
okresie międzywojennym, 
ekonomika Czechosłowacji, 
jej polityka wewnętrzna i za 
graniczna zostały podporząd­
kowane interesom obcych 
imperialistów. W sytuacji, 
gdy władza znajdowała się 
w rękach burżuazji. Czecho­
słowacja nie zachowała i zre

sztą nie mog'a zachować 
swej niepodległości. Politycy 
zachodnich państw imperia­
listycznych w słowach opo­
wiadali się za przyjaźnią z 
Republiką Czechosłowacką, 
w rzeczywistości zaś trakto­
wali ją jako obiekt wyzysku 
i jako ważny pod względem 
strategicznym punkt wyjścio 
wy dla realizacji swych za­
borczych celów.

Prawdziwy stosunek za­
chodnich państw burżuazyj- 
nych do Czechosłowacji u- 
jawnił się w całej pełni w 
3 938 r., w haniebnych dniach 
zdrady monachijskiej. Kieru 
jąc się swymi imperialistycz 
nymi interesami prowodyrzy 
państw kapitalistycznych wy 
dali Czechosłowacje na past­
wę bestii faszystowskiej. Je­
den tylko Związek Radziec­
ki pozostawał wierny ukła­
dowi z Czechosłowacją.
PRZYJAZD RADZIECKO- 

CZECHOSŁOWACKA
JEST NIEROZERWALNA
Wojska nasze gotowe były 

przyjść z pomocą Czechosło­
wacji i spełnić swój obowią­
zek. Jednakże ówczesny bur- 
żuazyjny rząd Czechosłowa­
cji odrzucił propozycję rzą­
du radzieckiego w sprawie 
pomocy. Ponadto, polski rząd 
reakcyjny nie zgodził się na 
przepuszczenie wojsk radziec 
kich przez terytorium Polski.

Dopiero po zwycięstwie 
ustroju ludowo-demokratyćz 
nego. w którym całkowitym 
gospodarzem kraju jest sam 
naród, powstało rzeczywiście 
niepodległe państwo— praw 
dziwa Republika Czechosło­
wacka.

Umacniając i rozwija­
jąc swoje ukochane państwo 
narody Czech i Słowacji z 
każdym dniem coraz lepiej 
uświadamiają sobie, jak wiel

|  Drogi Czytelniku!
Chcemy, aby gazeta, która codziennie docie­

ra do Twych rąk, informowała Cię coraz lepiej, 
wszechstronniej 1 w coraz bardziej interesujący 
sposób o wydarzeniach na arenie międzynaro­
dowej.

Możesz nam pomóc w osiągnięciu tego celu, 
dzieląc się z nami swoimi uwagami na temat 
informacji i publikacji zagranicznych, przesyła­
jąc nam swoje życzenia 1 wnioski.

W tym celu prosimy Cię o wypełnienie wy­
drukowanej w tym numerze ankiety. Możesz 
nie wypełniać wszystkich rubryk, a wybrać tyl­
ko te, które Cię najbardziej interesują. Jeśli 
chcesz, napisz do redakcji osobny list w sprawie 
treści 1 formy publikowanych przez nas materia­
łów zagranicznych.
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Wytnij, wypełnij, złóż, naklej 
znaczek i wyślij do redakcji.

ką silę żywotna stanowi 
przyjaźń i braterstwo wol­
nych i równouprawnionych 
narodów w warunkach ustro 
ju demokratycznego.

Przypominając wspólną 
Walkę żołnierzy radzieckich 
i czechosłowackich przeciw­
ko faszystom niemieckim, 
walkę, w toku której krwią 
scementowana została przy­
jaźń obu narodów, Chrusz­
czów powiedział:

Z nową siłą zaczęła się roz 
wijać i krzepnąć przyjaźń 
między narodem radzieckim 
i czechosłowackim w okresie 
powojennym, gdy masy pra­
cujące Republiki Czechosło­
wackiej wyzwolone z pęt 
hitleryzmu, ramię przy ra­
mieniu z masami pracujący­
mi innych krajów demokra­
cji ludowej przy brater­
skiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego przystąpiły do 
budowania podstaw socja­
lizmu.

Masy pracujące Czechosło­
wacji mogą być niezłomnie 
przekonane, że Związek Ra­
dziecki będzie nadal ich nie 
zawodnym przyjacielem i u- 
dzieli im wszelkiej pomocy 
i poparcia w walce o utrwalę 
nie ustroju ludowo-demokra 
tycznego, o dalsze umocnie­
nie 1 rozwój ich państwa.

KRAJE
DEMOKRACJI LUDOWEJ 
OKRZEPŁY I POTRAFIĄ 

OBRONIĆ SWE ZDOBYCZE
Ścisła współpraca ekono­

miczna, polityczna i k-ultural 
na Czechosłowacji z kraja­
mi obozu demokratycznego 
zapewnia jej warunki nie­
zbędne do dalszego nieustan 
nego rozwoju gospodarki na­
rodowej 1 kultury, a jedno­
cześnie po raz pierwszy w 
dziejach Czechosłowacji sta­
nowi poparcie 1 daje praw­
dziwą gwarancję jej suwe­
renności państwowej i nie­
podległości narodowej.

Masy pracujące krajów de 
mokracji ludowej rozumieją, 
że dopóki żyje i rozkwita 
braterska przyjaźń krajów 
obozu socjalistycznego, żad­
nym wrogom nie uda się wy 
drzeć narodom tych krajów 
ich 'wielkich zdobyczy. Na­
szym świętym obowiązkiem 
jest strzec , umacniać przy­
jaźń między Czechosłowacją 
i Związk:'em Radzieckim, 
umacniać przyjaźń 1 współ­
pracę między wszystkimi kra 
jam! demokracji ludowej. W 
tym tkwi nasza niezwyciężo­
na siła. Nie ulega WątpHwoś 
ci. że wbrew wszelkim kno­
waniom wrogów przyjaźń 
ta bedzie coraz bardziej 
krzepła i zacieśniała się dla 
dobra naszych narodów. _ 

Narody Związku Radziec­
kiego, Chińskiej Republiki 
Ludowej i krajów demokra­
cji ludowej, pochłonięte po­
kojową, twórczą pracą, są ży 
wotnie zainteresowane w u- 
trzymaniu i utrwaleniu poko 
ju na całym świecie. Wycho

dzimy przy tym z założenia, 
że długotrwałe pokojowe 
współistnienie dwóch syste­
mów — socjalizmu i kapita­
lizmu jest możliwe.

Nasze dążenie do rozszerzę 
nia stosunków gospodarczych 
i kulturalnych między naro­
dami oraz do osłabienia na­
pięcia w stosunkach między­
narodowych jest powszech­
nie znane.

Jednocześnie wszyscy wi­
dzą, że w USA liczni mężo­
wie stanu rozpalają namięt­
ności wojenne 1 jawnie na­
wołują do rozpętania nowej 
wojny.

Imperialiści amerykańscy

Komunistyczna Partia Cze 
chosłowacji stała się obecnie 
rzeczywiście wielką siłą. 
Zdobyła ona zaufanie cze­
chosłowackich mas pracują­
cych, Szacunek i miłość brat­
nich partii komunistycznych 
i robotniczych. Osiągnęła to 
dzięki temu, że zawsze do­
chowywała wierności żywot­
nym interesom swego naro­
du, wierności zwycięskiej 
nauce Marksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina.

Doświadczenie światowego 
ruchu komunistycznego uczy, 
że rewolucyjna partia prole­
tariacka jest niezwyciężona, 
jeśli opiera się na narodzie,

snujący juany zdobycia pano um;e kierować się w swej 
wania nad światem usiłują działalności teorią marksis- 
dowiesć, ze w naszych cza­
sach suwerenność narodowa 
wielkich, a zwłaszcza ma­
łych państw jest szkodliwym ^nków  śwego^kraju! 
przeżytkiem.

Fakty dowodzą, że niektó­
re koła rządzące państw im­
perialistycznych nie chcą 
zrezygnować ze stworzonej 
przez siebie legendy, że moż­
na nas zastraszyć prpy po­
mocy osławionej polityki z 
pozycji siły.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to na pogróżki' im-

towsko - leninowską, jeśli 
dostosowuje ją twórczo do 
sytuacji historycznej, do wa-

PISMO POWITALNE 
KOMITETU 

CENTRALNEGO KPZR

Najżywotniejsze interesy Francji
wymagają prowadzenia nowej polityki

O św ia d cze n ie
Francuskiej Partii Komunistycznej

PARYŻ PAP. Prezydent Republiki Francuskiej Rene Co- 
ty kontynuował to'Sobotę i niedzielę rozmowy z przedstawicie­
lami partii politycznych w poszu kiwaniu drogi wyjścia z kryzysu 
rządowego Spowodowanego poda niem się rządu Laniela do dy­
misji.

W zakończeniu swego prze 
mówienia N. S. Chruszczów 
odczytał następujące pismo 
powitalne KC KPZR do X 
Zjazdu KPCz:

„Do X Zjazdu Komunis­
tycznej Partii Czechosiowa-

Komitet Centralny Ko-
perialistów zawsze odpowia- cj, 
daliśmy i odpowiadamy ■— 1
naród radziecki nigdy nie munistycznej Partii Związku 
bał się i nie boi się pogróżek. Radzieckiego przesyła brater 
Naród nasz dobrze zna swe gkie pozdrowienia X Zjazdo­
w y i potrafi, jeśli się go do wi Komunistycznej Partii 
tego zmusi, zmiażdżyć każde Czechosłowacji. Komunistycz 
go agresora. A przecież kraje na Partia Czechosłowacji 
demokracji ludowej nię są ciesząc się zaufaniem i popar 
obecnie również tym czym ciem szerokich rzesz ludu 
dawniej. Rozwinęły się one pracującego osiągnęła wiel- 
i okrzepły, i w wypadku na- kie sukcesy w umocnieniu 
paści na nie, nie pozwolą się państwa ludowo - demokra- 
skrzywdzić, potrafią obronić tycznego, w budowie pod- 
swe zdobycze. staw socjalizmu. Pod kie-

Na świecie są zdrowe siły rownictwem partii komunis- 
i one stanowią przytłaczają- tycznej wykonano w Czecho- 
cą większość. Siły te — to Słowacji pomyślnie pierwszy 
masy ludowe. Stoją one na pięcioletni plan rozwoju gos- 
pozycjach utrwalania pokoju podarki narodowej i stworzo- 
i hamują zapędy agresorów, no przesłanki niezbęane do

poważnego podniesienia rol­
nictwa i stopy życiowej mas 
pracujących. Czechosłowacja 
lućfowa jest aktywnym bo­
jownikiem o sprawę pokoju, 
demokracji i socjalizmu.

Komitet Centralny Komu-

którzy usiłują rozpętać no­
wą wojnę. Siły postępu dzia­
łają nie tylko w Europie, 
lecz również w Ameryce, we 
wszystkich częściach świata.
Palącym zadaniem wszyst­
kich sił miłujących pokój 
jest walka o umocnienie bez mistycznej Partii Związku Ra 
pieczeństwa Europy, o trwa- dzieckiego życzy z całego ser 
ły pokój w Azji, o zapobie- ca partii komunistycznej i 
żonie wszelkiej agresji impe Wszystkim ludziom pracy 
rielistycznej, o bezwarńnko. Czechosłowacji nowych sulc- 
wy zakaz użycia broni ato- cesów w budownictwie so- 
mowej, wodorowej i innych 
rodzajów broni masowej za

cjalistycznym, w umacnianiu 
sojuszu klasy robotniczej z 

głady, o dalsze złagodzenie chłopstwem i braterskiej
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych i poprawą 
przyjaznych stosunków mię­
dzy narodami 1 państwami.

ŹRÓDŁEM SIŁY 
REWOLUCYJNEJ PARTII 

JEST JEDNOŚĆ 
JEJ SZEREGÓW

przyjaźni między narodami 
Czechosłowacji, w rozwijaniu 
gospodarki narodowej i kul­
tury, w nieustannym podno­
szeniu stopy życiowej mas 
pracujących, w walce o u- 
trwalenle pokoju na całym 
świecie.

Niech żyje Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji — czo 

Towarzysze! Dziesiąty łowy oddział klasy robotni- 
Zjazd Komunistycznej Partii czej i wszystkich ludzi pra- 
Czechosłowacji rozwiązuje cy Czechosłowacji! Niech ży- 
odpowiedzialne zadania. Pod je niewzruszona braterska 
sumowuje on wyniki pracy przyjaźń między narodami 
partii w ciągu 5 lat, jakie Czechosłowacji ł Związku 
upłynęły od IX Zjazdu, na- Radzieckiego!
kreślą drogi dalszego budów Komitet Centralny Komu- 
n;ctwa podstaw socjalizmu .
w wolnej i demokratycznej " I s t n e j  Partii Związku
Czechosłowacji. Radzieckiego".

W sobotę wieczorem prezy 
dent Coty przyjął m. in. de­
legację Francuskiej Partii 
Komunistycznej. Po rozmo­
wie z prezydentem deputo­
wany Waldeck - Rochet oś­
wiadczył przedstawicielom 
prasy, że partia komunistycz 
na popierać będzie każdego 
kandydata na stanowisko 
premiera, który przeciwstawi 
się ratyfikacji układu o „ar­
mii europejskiej", będzie dą­
żył stanowczo do położenia 
kresu wojnie w Indochinach 
oraz zadośćuczyni postula­
tom ekonomicznym klasy ro­
botniczej.

Francuska Partia Komuni­
styczna opublikowała w so­
botę oświadczenie, które 
głosi m. in.:

Zwolennicy polityki, która 
została właśnie potępiona 
będą twierdzić w dalszym 
ciągu, że nie można prowa­
dzić żadnej innej polityki. 
Aby politykę swą konty­
nuować, będą oni usiłowali 
wszelkimi sposobami utwo­
rzyć rząd różujący się nie­
wiele od wczorajszego rządu, 
utworzyć rząd, który powie­
rzy prowadzenie polityki za­
granicznej przedstawicielom 
MRP — partii odmawiającej 
obrony interesów narodo­
wych Francji i zdradzającej 
te interesy.

Natomiast najżywotniejsze 
interesy narodu wymagają 
prowadzenia nowej polityki 
i utworzenia nowego rządu.

Aby umożliwić zmianę 
orientacji polityki francu­
skiej, czego pragnie cały 
kraj, zjazd, który jednomyśi 
nie aprobował referat spra­
wozdawczy KC wygłoszony 
przez Jacques Duclos, zde­
cydowanie potwierdził wo­
lę naszej partii poparcia 
wszelkiej polityki, która bę­
dzie uwzględniała trzy do­
niosłe zadania narodowe:

1) W dziedzinie polityki 
zagranicznej odmowa raty­
fikacji układów z Bonn i 
Paryża. Zawieszenie broni 
w Indochinach, zorganizo­
wanie bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie ł uregu­
lowanie rozbieżność! między 
wielkimi mocarstwami w 
drodze rokowań,

2) zaspokojenie najpilniej 
szych postulatów gospodar­
czych klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy,

3j skuteczna obrona swo­
bód demokratycznych.
12 bm. prezydent Coty 

przyjął również przewodni­
czących grup narlamentar- 
nych MRP w Zgromadzeniu 
Narodowym 1 Radzie Re­
publiki R. Łeeourta i A. Ro­
li era.

W niedzielę rońo prezy­
dent konferował z przywód-

go powróci w poniedziałek 
do Genewy. Bidault zazna­
czył, że ponieważ Zgroma­
dzenie Narodowe wypowie­
działo się przeciwko polityce 
rządu Laniela, lecz nie spre­
cyzowało linii politycznej na 
konferencji genewskiej — 
będzie on prowadził w Ge­
newie swą „własną polity­
kę".

* * *
PARYŻ PAP, W niedzielę 

wieczorem prezydent repub­
liki Rene Coty zwrócił się 
do przedstawiciela lewego 
skrzydła radykałów Pierre 

Minister spraw zagranicz- Mendes-Franee‘a z propozy- 
nych Bidault oświadczył, cją. aby podjął się misji 
iż mimo kryzysu rządowe- utworzenia nowego gabinetu.

cami radykałów Yvon Del- 
bos i Henr! Borgcaud, a na­
stępnie z przywódcami nie­
zależnych republikanów, de­
putowanymi Garet ł Brizar- 
dem. * * *

D O O K O Ł A  IM R /H f  i  M A Z U R
§  %ĘOPUC-HAZ PRZ€CHOVNI fiCOSU OLSZTYŃSKIEGO I W K K P

Zacięta tualka kolarzy
na II etapie Wyścigu DWM
II etap DWM z Działdowa 

do Nowego Miasta długości 
135 km przyniósł ciekawe 
zmiany/w początkowej kla­
syfikacji indywidualnej.

Przede wszystkim przo­
downictwo wyścigu stracił 
Królak, który w Nowym 
Mieście wpadł wprawdzie 
pierwszy na stadion,, został 
jednak wyprzedzony na fini 
szu przez Hadasika. Różnica 
czasów wynosi po 2 etapie 1 
sekundę.

Wyścig rozpoczął się przy 
lekkim deszczyku, który 
przed Nidzicą przeszedł w sil 
ny deszcz nękający kolarzy z 
małymi przerwami do same­
go Nowego Miasta. Nie po­
trafił on jednak wpłynąć na 
zmniejszenie tempa wyścigu. 
Na tym stosunkowo krótkim 
etapie wygrać mógł jedynie 
ten, kto od pierwszych kilo­
metrów uchwyci szybkie 
tempo i potrafi go utrzymać. 
Nie zdziwiło więc nikogo, że 
już na 10 kilometrze za Dział 
dewem od zwartej” grupy ko­
larzy odrywa się 12 zawod­
ników szybko forsujących 
się naprzód. W grupie tej 
widzimy Hadasika, Królaka, 
Lasaka, Drążkowskiego, Bu­
gajskiego, Wiśniewskie­
go i Ts "chanowskiego. 200 
i 500 metrów za nimi szybko 
jadą dwie grupy po 12 za­
wodników. Dopiero 2 kilome 
try za nimi posuwa się licz­
niejsza 30 osobowa grupa, 
poprzedzająca długi szereg 
już drobniej rozrzuconych 
na wielu kilometrach za­
wodników.

Czołówka na gładkiej peł­
nej wzniesień i serpentyn 
trasie osiąga nieiednokrotrue 
55 km na godzinę. Cała nie­
mal siódemka jedzie dziś 
nadzwyczaj szczęśliwie, nie 
mając ani defektu ani kraksy. 
W następnych grupach dzie­

je się nieco gorzej. Z głów­
nej grupy odpada już za 
Działdowem Wójcik — łapie 
gumę, wkrótce drugą i prze* 
25 km jedzie tylko z Chwien 
daczem,

Wójcik wyraźnie jest zmę 
czony. Wpada na metę w 
czwartej dziesiątce, spadając 
z wywalczonego poprzednio 
6 miejsca indywidualnego 
na o wiele dalsze. Nieposzczę 
śeiło się dziś i Budowlanym. 
Doskonale jadący wczoraj 
Kowalski nie ominął również 
kraksy. Został daleko w ty­
le 1 na metę ■wpadł jako 48 
razem z Szutarskim. Gosz, 
Buiaś i Grzonkowski przy­
jechali na 67, 80 i 82 pozycji. 
Na 2 etapie Budowlani upla 
sowali się dopiero na 16 miej 
scu.

Nieco przygaszeni na I e-
tą p ie  z łym i w aru n k a m i ja z -
ay młodzi zawodnicy między 
Działdowem a Nowym Mia­
stem zaczęli „dobierać się 
do skóry" renomowanym mi 
strzom szosy. Jadący do nie­
dawna w cieniu asów Zdu* 
nek, z 14 miejsca na 1 eta­
pie, przeszedł dziś na 9. 
Bardzo dobrze pojechali rów 
nież młodzi zawodnicy Króli 
kowski i Matński zajmując 
15 i 16 miejsce i wyprzedza­
jąc takich zawodników jak 
Wójcik, Liszkiewicz i Pre- 
czyński.

Takie osiągnięcia są tym 
bardziej godne podkreślenia, 
że przeciętne tempo wyścigu 
wyniosło ponad 40 km na 
godzinę.

Mamy więc Już dwie nie­
spodzianki na II etapie — 
Królak oddal przodownictwo 
wyścigu Hadasikowi, wielu 
młodych zaczyna sie „rozpy­
chać" na szosie nie chcąc być 
już „klopsami" Niech im 
szczęście sprzyja dalej.

(Z. W.)

N a sza  ankieta
liiiimiiiimmimiiiiiiiifiiiMminiiimimiiiiMniimiimmmiiiiimitiniifl

N a sza  ankieta

C O  CHCESZ CZYTAĆ W SWOJEJ GAZECIE
N A  T E M A T Y  Z A G R A N I C Z N E ?

wiekZawód > ■ i i i i t t 

Miejscowość i « i i i i i > i i t t i i i  i

1. Czy służba Informacyjna I publicystyczna w „Glo­
sie Wybrzeża", dotycząca zagadnień międzynarodo­
wych Jest Twoim zdaniem dobra? (tak — nie).

2. Jeśli nie, to dlaczego!

a) czy umieszczane wiadomości 1 artykuły w dosta­
teczny sposób wyjaśniają zagadnienia międzyna­
rodowe i , i , i  , , i  i , i . . . . .

3. Czy masz zastrzeżenia co do ciągłości informacji, 6. Jakie masz wątpliwości, jeśli chodzi o sytuację mię- 
Jeśli tak to jakie? . * ................................. ....  flzynarodową? .............................................................

4. Jakiego rodzaju materiały zagraniczne najbardziej ....................................................................................
Cię Interesują i dlaczego? (informacje, artykuły pro- 7‘ J?k ci ,sk  podoba szata zewnętrzna 1 i 2 strony?
blemowe, rubryki „U naszych przyjaciół", „W cie­
niu dolara", „Okulary", „Komentarze zbyteczne", 
„Mała Encyklopedia zagraniczna", Przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych)?

a) czy łatwo znajdujesz najważniejsze wiadomości? 
(tak — nie)

b) Czy uważasz, że ilość zamieszczonych zdjęć Jest 
wystarczająca? (tak — nic)

b) czy są njmowane w sposób zrozumiały l przej- g, q  jakich krajach chciałbyś być lepiej informowa- 8. Jakie masz dodatkowe fiwagi 1 życzenia
rzysty?

pod adre-
ny? sem naszego działu zagranicznego?
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NIE TY LK O  NA B O D O W IE...
— Hej, wy tam na dole! 

Uważać na zaprawę! Uważać,
mówię, do jasnej ch....! —
Przydane ustom odwrócone 
dłonie spełniają rolę zaimpro­
wizowanej tuby akustycznej,

KOPI, (Komisja Oceny Pro- tezach tempa budownictwa 
jektów Inwestycyjnych) trze ani też obniżki kosztów. O- 
ba było zmieniać w nim pew becnie, gdy budujemy całe 
ne szczegóły, co miało za- dzielnice, a nawet miasta, 
jąć do 2 miesięcy. Licząc musimy wprowadzić do ro- 
w;ęc „na wyrost" gdzieś w bót ustalony rytm, który

N a o b o za ch  letnich

przy pomocy której wychy- połowie listopada dokumen- by sprawiał, że budyń-
lony do połowy ciała murarz 
Gagis usiłuje przekrzyczeć 
szum windy. — Jak połowę 
rózchlapiecie po drodze, to 
chyba piachem będę spajać, 
co? — pyta, patrząc na krzą­
tające się w dole figurki lu­
dzi w wypłowiałych dreli­
chach roboczych.

Z wysokości piątej kondyg 
nacji normalne rozmiary tra­
cą trochę na proporcjach. 
N i p ulega tylko zniekształ­
ceniu fakt, że ustawionej 
kizywo taczce z zaprawą po­
ważnie zagraża utrata przy-

tacja powinna była spłynąć kt w stanie surowym zam 
na budowę. Ale okazało się, kniętym, byłyby końezą- 
że tak liczyć mogli tylko op- ne późną jeśienią, a ro- 
tymiści, gdyż dokumentacja boty ziemne prowadzone 
prowizoryczna na skrzydło wówczas, gdy ziemia nie jest 
„b" dostarczona była dopie- zmarznięta, 
ro w styczniu br. W okresie
więc największych mrozów 
trzeba było przystąpić do 
prac ziemnych, a ludzi, któ­
rzy nie mieli zapewnionego 
frontu robót, — zatrudnić 
przy jakichś robotach za­
stępczych.

Klęli w żywy kamień
najmniej części zawartości, przypomina Gagis, gdy roz- 
To właśnie jest powodem, 
dla którego Gagis oderwał 
się na chwilę od muru i pa­
trzy uważnie w dół.

Ciepłe, wiosenne słońce 
przyjemnie łaskocze mu od­
kryte ramiona i szyję. Szu­
mią bez przerwy windy w

mowa zahacza o „tamte" 
sprawy. — „Teraz się obi­
jamy — mówili wówczas —• 
a jak nastanie ciepło, to-trze. do którego należy koordyna-

Stanie się to osiągalne 
wówczas, gdy dokumentacja 
będzie dostarczana termino­
wo. gdy brak jej nie będzie 
hamował inicjatywy i ofiar­

nych wysiłków robotników 
i pionu inżynieryjno - tech­
nicznego w wykonawstwie.

Szczególnie ważna jest tu 
rola DBOR, jako inwestora,

ba będzie robić po 12 godzin, 
żeby plan nadgonić. Jakby 
dokumentacja była na czas,

...... ............ to nie byłoby potrzeby szar-
rozstawionych Ręsto wieżach Pać się tak później". I fak- 
wyciągowych, wystrzelają­
cych w górę ponad dwie wło 
skie topole, rosnące przed 
frontową ścianą wznoszone­
go gmachu. Jedno jego skrzy Kusz wywalał 
dło wysoko już oderwało się kotłowni? Albo 
ód ziemi, inne jeszcze nie 
przekroczyły drugiej kondyg rządkowa! plac 
nacji. Murarze wyszli na mu Przy magazynie 
ry dopiero w marcu i śpie­
szą się, żeby nadrobić zimo­
we straty. Kompleksowy od­
biór budynku wyznaczony 
jest na 15 grudnia br. ł tego 
terminu budowlani muszą 
dotrzymać.

tycznie, mieli rację — komen 
tuje od siebie Gagis. — Bo 
czy to potrzebne było, żeby 
taki dobry murarz, jak 

szlakę t  
przodują­

cy murarz Szudera po- 
budowy 
drzew­

nym? Jażetn znowu żwir 
przesiewał i o mało mnie 
szlag nie trafił — z niebies­
kich oczu Gagisa strzela błys 
kawica gniewu — takie to 
było zajęcie „odpowiednie"’ 
no nie?

Historia
bynajmniej nie wesoła
Budowany przy ul. Kartus 

kiej w Gdańsku - Siedlcach 
budynek V/1 należy do naj­
większych obiektów miesz­
kalnych na Wybrzeżu. Choć 
dopiero rozpoczęty, ma już 
swoją historię, zawięrającą 
wiele narzekań i tłumionej 
pasji załogi. Porozmawiajcie 
choćby z Gagisem, Szuderą 
czy Kuszem, przodującymi 
murarzami OBI — a fó- 
wiedzą wam niejedno. A bla­
dy, zmęczony Sowiński, kie­
rownik budowy, weźmie kar­
tkę papieru i zacznie obli-

— Powiedzcie sami, czy 
tak być powinno? >— pyta po 
chwili. — Przecież człowiek 
ze skóry wyłazi, żeby wyko­
rzystać każdą połówkę cegły, 
ba, nawet ćwiartkę, nie zmar

cja i nadzór nad przygoto­
waniem i realizacją całości 
inwestycji, a więc m. in. zle­
canie opracowania dokumen 
tacji urbanistycznej i archi­
tektonicznej, Lecz w wielu 
wypadkach DBOR nie jest w 
stanie spełniać tej roli w ca­
łej rozciągłości, gdyż dla o- 
siedli Gdańsk — Główne 
Miasto, Gdańsk — Północ, 
GDM, Gdynia — Śródmieś­
cie, na które założenia zo­
stały opracowane i zatwier­
dzone centralnie przed 2 — 3 
laty, do tej pory nie ma jesz­
cze zaakceptowanych proje­
któw urbanistycznych.

Brak urbanistyki — jest 
więc głównym powodem nie 
możności wykonania doku­
mentacji technicznej w roku

Troska o sprzęt to jeJcn z podstauow\cli obowiązków żołnierza.
t\a zdjęciu: Fragment czy szczenią broni w gruprch pluł Gosinwskicgo i kpr. Pyzia.
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NA$Z KONKURS

R e g u l a mi n
k o n k u r s u

Z a d a n i e  
h o n h u r s o u e  

n r  S

fl W konkursie mogą u-
Czestniczyć wszyscy 

1 czytelnicy „Głosu Wy- 
1 brzeża".
|  o  Konkurs trwać będzie 
|  “  do 10 iipca br. Do każ- 
I dej zamieszczonej fotogra- 
l  fii dołącza się odpowiedni 
\  kupon, oznaczony kolej- 
= nym numerem.

Kupony konkursowe13

Będę jak Ty pracował na wsi

nować gwoździa, czy kawał- poprzedzającym inwestycję,
ka deski, a tu takie marno­
trawstwo,,.

Te sprawy trzeba 
przemyśleć do końca
Uchwały IX Plenum KC 

PZPR przewidują, że w roku 
1955 ma być odeianyęh do 
użytku 162 tys. izb miesz­
kalnych, podczas gdy w roku 
1953 przekazano 135 tys. Ten

czać, Z rachunku wyniknie, szybki wzrost ilościowy. wy;
że za 1500 m z i e m i ,  k t ó r e  m a g a ć  b ę d z ie  n ie  ty lk o  w ic i  
n a le ża ło  w y k o p a ć  p o d  f u n -  k ieg o  w y s i łk u  ze s t r o n y  c a -  
damenty, płacono od metra 
nie po 4,60 zł, jsk zwykle, 
lecz po 20,60 zł, ponieważ wy 
końywano roboty w zimie.
A gdy okazało się. że kopar­
ka w tych warunkach nie 
daje rady, gdyż ziemia była 
zmarznięta na 1,20 m w 
głąb — trzeba było sprowa­
dzić jeszcze sprężarkę i tran 
sportery, co powiększyło wy­
datki o okrągłych 30 tys. zło­
tych. Tyle mówi rachunek.

A ludzie? Ludzie mogą po­
wiedzieć znacznie więcej.

łej armii pracowników bu­
downictwa, ale i szeregu po­
ważnych posunięć organiza­
cyjnych, bez których wyni­
ki te nie będą osiągalne.

Jednym z najbardziej pa­
lących problemów w budów 
nictwie jest sprawa doku­
mentacji technicznej — od 
właściwego jej uregulowania 
Zależy rozwój budownictwa 
mieszkaniowego. Bez jakoś­
ciowo dobrej i terminowo 
dostarczanej dokumentacji 
nie osiągniemy założonego w

co pociąga za sobą niejako 
odwrócenie kolejności robót 
budowlanych i piekielnie 
winduje koszty.

Tu więc należy skierować 
główne natarcie —• na pra­
cownie urbanistyczne, gdzie 
w niczym niezakłóconej ci­
szy. projekty nabierają mu­
zealnej patyny. Bez prze­
wietrzenia stosunków w tej 
dziedzinie (swojego rodzaju 
curiosum może być fakt, że 
brak jest urbanistyki na o- 
kres 1954 roku, gdy założe­
nia projektowe, zatwierdzo­
ne centralnie, wystarczają do 
1958 roku dla Gdańska, a do 
1956/57 dla Gdyni) — nie bę­
dziemy w Stanie wykonać 
trudnych i odpowiedzialnych 
zadań, jakie partia postawiła 
przed budownictwem miesz­
kaniowym.

J. Kobus

Albo choćbj’ dwóch? Myśmy 
już rozmawiali o tym: zor­
ganizujemy zespoły świetli­
cowe, będziemy urządzali 
wieczorki, a do, pracy tej 
wciągniemy całą młodzież. 
Na pewno nie przyniesiemy 
wstydu naszej organizacji 
ZMP-owśkiej, która nas wy- 

JANKU! trochę zacząłem się wahać, chowała i godnie będzie
Do napisania listu do Cie- No bo wiesz, różni chłopcy my realizować wskazania na 

bie skłoniło mnie to, że nad- są w naszej szkole — niektó- szej partii, przyczyniając się

Do redakcji naszej zgłosił się absolwent Zasadni­
czej Szkoły Zawodmoej w Gdańsku ob. Józef Bart­
czak z prośbą o opublikowanie listu otwartego do 
przyjaciela z jego rodzinnej wsi Posuchy w woj.'rze­
szowskim — Jana Burka, który obecnie pracuje jako 
mechanik ta POM w Ostaszewie, pow. Nowy Dwór. 
Oto treść listu:

i  teinie i po zakończeniu 
- konkursu łącznie przesłać 
= na adres: Redakcja „Głosu 
§ Wybrzeża", Gdańsk, Targ 
ź Drzewny 3/7, z zazaiaczc- 
r niem na kopercie: „Kon- 
1 kurs".

Rozwiązania należy 
nadsyłać do dnia 15 

|  lipca. Decyduje data stem- 
|  pla pocztowego.

Nagrody rozlosowane 
będą między tych u- 

i  czestników konkursu, któ- 
: rzy rozwiążą bezbłędnie co 
: najmniej 18 zadań konkur 
! śowych z 20 opublikowa- 
1 nych.
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W gmachu tym mieści się: 
obecnie bogata zbiornica do- : 
kumentów, mówiących o i 
przeszłości Pomorza i m atę-i 
riałów z dziedziny zagadnień: 
morskich w dawnych w ie-i 
kach. Gmach ten jest jedno-1 
eześnie siedzibą gdańskiego: 
oddziału Polskiego Towarzy: 
stwa Historycznego,

chodzi koniec roku szkolne­
go, a ja jako absolwent na­
szej szkoły muszę myśleć, 
gdzie mam się udać do pra­
cy.

Moi rodzice zawsze mówili,

rym lepiej podoba się życie w miarę swoich sił do roz- 
w mieście. A jak umieją kwitu wsi. 
przekonywać! A jak już będę pracował i

Ale teraz, gdy byłem parę osiągnę pewne wyniki, napi- 
dni u nas w domu, w rze- szę do Ciebie jeszcze raz.
szowskiem, zobaczyłem jak

Nowy zawód Kusza
Dokumentacja na budynek 

V/1 miała być dostarczona z 
„Miastoprojektu" najpóźniej 
w sierpniu ub. roku Ponie­
waż jednak okazało się, że 
projekt budynku wykonany 
przez inż. Kadhibowskiego, 
jako nietypowy, wzbudził 
pewne zastrzeżenia ze strony

Załoga GPZB
przygotowuje się 

do podpiiiima 
umowy zakładowej

Załoga Gdańskiego Przemy 
słowego Zjednoczenia Budów 
lanego rozpoczęła ostatnio 
przygotowania do opracowania 
projektu umowy zakładowej. 
Na budowach odbywają się 
zebrania, na których dysku­
towane są planowe zadania 
przedsiębiorstwa i możliwoś­
ci ich pełnego wykonania 
przez usprawnienie organi­
zacji robót i podniesienie wy 
dajności pracy.

Wiele uwagi poświęca się 
sprawie obniżki kosztów wła 
snych, przez lepszą organiza­
cję placów budowy, oszczęd 
ne zużycie materiałów, sto­
sowanie pomysłów racjona­
lizatorskich itp.

Jednocześnie dyskutowane 
są potrzeby załogi, sprawa 
podniesienia poziomu bezpie­
czeństwa i higieny pracy o- 
raz warunków socjalno- 
bytowych.

Jak nasz korespondent R. 
Pnstelniak zwraca uwagę, 
kierownictwo przedsiębior­
stwa, przygotowując się do 
podpisania umowy zakłado­
wej, powinno okazać więcej 
zainteresowania sprawie 
szkolenia zawodowego, zwła­
szcza murarzy. Troskliwą o- 
pieką należy przede wszyst­
kim otoczyć młodzież pracu­
jącą w  GPZB, która nie zaw 
sze jeszcze otrzymuje nale­
żytą pomoc ze strony maj­
strów.

że praca w polu jest pracą pracuje w polu na swym 
dobrą i zdrową. Ale ja sobie traktorze Franek Marut. Wie 
myślałem wtedy, że owszem lu moich kolegów szkolnych 
rodzice mają rację, lecz pra- z miasta nie wie co to ran- 
ca ta oprócz tego, że jest na rosa na bujnej trawie A 
zdrowa i przyjemna może gdyby oni zobaczyli, jak 
być również lżejsza, i jedno- traktor Franka ciął duże ski 
cżeśnie wydajniejsza. Prze- by czarnej, pachnącej ziemi, 
cięż lżej jest i szybciej orać kto wie czy nie zechcieliby 
traktorem niż końmi, lżej i również pracować na wsi. 
szybciej siać siewnikiem niż Czy ty wiesz, że i Marian 
ręcznie, lżej i szybciej zbie- Kobylarz z naszej wsi, chy- 
rać zboże żniwiarką, lub ba go sobie przypominasz, 
kombajnem, niż kosą. też chce za przykładem Frań

Gdy się tak zastanawiałem ka iść do szkoły, aby potem 
pomyślałem o Tobie i za- pracować na wsi, jako me- 
pragnąłem tak jak Ty pra- chanizator rolnictwa. Bo 
cować na wsi w Twoim za- Franek pokazuje ludziom 
wodzie, a może nawet ra- co znaczy mechanizacja i 
zem z Tobą remontować ma- jak ona podnosi plony i 
szyny rolnicze w POM i zmniejsza wysiłek chłopa. A 
GOM. pracuje on dobrze. Jest przo-

Z tą myślą zapisałem się downikiem pracy i otrzymał 
do Zasadniczej Szkoły Zawo dużo cennych nagród. Dlate- 
dowej w Gdańsku. Od tego go wielu chłopców chce brać 
czasu już minęły dwa la- ż r.iego przykład, 
ta. Obecnie już kończę i pój- Tylko z naszej jednej kła­
dę do pracy na wieś, do sy zgłosiło się 13-tu.

Wiesz, bracie, jakie to bę- 
Tak mówię teraz. Ale jesz dzie życie, jak tak kilku z 

cze niedawno podczas nauki nas trafi w jedno miejsce?

Wtedy przyjedź nas odwie­
dzić. A więc do zobaczenia. 
Cześć! JOZEF BARTCZAK
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To się załatwi...
SĄ sprawy przykre i po chnich nad miejscowym. LZS bie upodabnia jedynie to, że 

trzebne, jak... dziura zdarzy się w Poimiu Wiel- wyostrzonymi ołówkami pi- 
w moście. Sprawy, o kim, czy w Rozdołlcach Ma- szą na bialutkich kartkach o 

których nie moilna zapom- łych — ludziska irytują się konieczności zlikwidowania 
nieć akurat tak, jak o bólu nie na żarty i klną zależnie tej właśnie sprawy, chowają 
zęba. Klniesz człowieku, de- od płci, wieku i temperamen notes do jednej a ołówek do 
nerwujesz się. a bolący ząb tu, albo głośno i soczyście, al drugiej kieszeni i... odjeżdża
ćmi i ćmi. Tak też i bywa 
dziurą w moście choćby by­
ła tylko przysłowiowa.

Niezależnie od tego czy 
taka sprawa: kumoterstwo w 
GS, czy brak otrąb za kon­
traktowane sztuki, niezała- 
twione podanie gromadzkie, 
czy brak opieki władz zwierz

O polityce ograniczania kułactwa (1)

Co to znaczy polityka ograniczania
Okres socjalistycznego budow­

nictwa charakteryzuje nieustę­
pliwa i zaostrzająca się walka 
klasowa. W wyniku przeobrażeń 
rewolucyjnych wywłaszczeni zo­
stali obszarnicy i wielcy kapita­
liści. Pozostała jednakże najli­
czniejsza 1 najbardziej wrośnię­
ta w produkcję grupa wyzyski­
waczy — kapitaliści wiejscy — 
kułacy. W miarę wzrostu sił so­
cjalizmu w naszym kraju, grupa 
ta traci grunt pod nogami, mo­
żliwości wyzysku coraz bardziej 
się kurczą, a rozwijanie się ru­
chu spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi zbliża chwilę, kiedy opar­
cie gospodarstwa na pracy wyzy­
skiwanej biedoty stanie się w 
ogóle niemożliwe. DJatego w mia 
rę nasilania się tempa socjali­
stycznego budownictwa na wsi, z 
coraz większą zaciekłością wal­
czą kułacy przeciwko zdobyczom 
mas pracującego chłopstwa prze­
de wszystkim przeciwko władzy 
ludowej oraz powstającym coraz 
gęściej spółdzielniom produkcyj­
nym.

Sprzeczności między klasą ro­
botnicza a kułactwem oraz mię­
dzy pracującym chłopstwem, 
przede wszystkim biedotą wiej­
ską a kułactwem,, sa nie do pogo­
dzenia. Socjalizm to taki ustrój, 
w którym niepodzielnie działa 
ekonomiczne prawo nieustannego 
podnoszenia dobrobytu mas pra­
cujących. Niepodzielność panowa 
nia tego prawa zapewniła socja­
listyczna własność środków pro­
dukcji — państwowa i spółdziel­
cza. Jest oczywiste, że nie ma 
mowy o istnieniu w ustroju so­
cjalistycznym gospodarstw ku­
łackich, opartych na wyzysku.

Budownictwo ustroju socjali­
stycznego to rozszerzenie zakresu 
działania praw ekonomicznych 
socjalizmu, wałka o coraz szyb­
sze podnoszenie poziomu bytowe­
go ludności pracującej miast I 
wsi, a więc zarazem walka z ku­

łackimi machinacjami, zmierzają 
eymł do ograbiania mas pracu­
jących.

Walka z kułactwem jest natu­
ralnie trudna. Trudna zaś jest 
przede wszystkim dlatego, że ku­
łak posiada w naszym kraju 
dość silne pozycje ekonomiczne. 
Jeśli np. porównamy udział go­
spodarstw kułackich w produkcji 
i masie towarowej zbóż chlebo­
wych w Polsce w 1952 roku i w 
ZSRR w roku 1926/27, to okaże 
się, że udział ten jest u nas wię­
kszy. W ZSRR w roku 1926/27 
udział gospodarstw kułackich w 
produkcji zbóż chlebowych wyno 
sił 13 proc., a w masie towaro­
wej tych zbóż 20 proc., u nas zaś 
w roku 1952 —• według szacunku 
Instytutu Ekonomiki Rolnej 
(„Wieś w liczbach" — wyd. trze­
cie) — . gospodarstwa kułackie 
dają 15,7 proc. produkcji i 27,9 
proc. masy towarowej zbóż chlebo 
wych. Udział gospodarstw kułac­
kich w zaopatrzeniu kraju jest 
więc niewątpliwie poważny.

W.świetle tych liczb jasno wy­
stępuje szkodliwość awanturni­
czych i antypartyjnych prób li­
kwidacji gospodarki kułackiej, 
rezygnacji z produkcji gospo­
darstw kułackich. Natomiast po­
winniśmy z całą mocą walczyć o 
to, aby zmniejszyć procentowy 
udział gospodarstw kułackich w 
zaopatrzeniu kraju poprzez szyb­
ki wzrost produkcji rolnej w go­
spodarstwach państwowych oraz 
w zespołowych i indywidualnych 
gospodarstwach pracujących chło 
pów. Już w roku 1952, dzięki po­
mocy ZSRR 1 dzięki osiągnięciom 
naszego przemysłu, socjalistyczne 
gospodarstwa rolne — PGR i 
spółdzielnie produkcyjne — mia­
ły przeszło sześciokrotnie wyższy 
udział w .masie towarowej tych 
zbóż niż sowchozy i kołchozy w 
1926/27 roku w ZSRR.

Polityka ograniczania kułactwa 
nie polega więc ani na likwida­

cji niektórych gospodarstw ku­
łackich, ani nawet na zmniejsza­
niu poziomu produkcji rolnej w 
tych gospodarstwach. Polega na­
tomiast na szybszym podnoszeniu 
produkcji rolnej w gospodar­
stwach socjalistycznych, tak, aby 
udział gospodarstw kułackich w 
produkcji rolnej i w zaopatrzeniu 
kraju stosunkowo malał. Polity­
ka ograniczania polega -wiec nie 
na obsolutnym zmniejszaniu pro 
dukcji kułackiej (prowadziłoby 
to do zwężenia strumienia pro­
duktów rolnych, płynących do 
miast, a nam chodzi o jego roz­
szerzenie) — lecz na obniżaniu 
udziału gospodarstw kułackich w 
stale i coraz szybciej rosnącej pro 
dukcji rolnej.

W gospodarstwach kułackich 
skupiona jest poważna część pod 
stawowych środków produkcji roi 
nej. Tak np. w środkowo-zachod- 
niej części kraju (poznańskie, po­
morskie) gospodarstwa kułackie 
stanowiąc 13,7 proc. ogólnej licz­
by gospodarstw, skupiają 38,8
— ziemi, 33,9 proc. — koni i 42,4
— maszyn, znajdujących się w 
prywatnym posiadaniu. Z drugiej 
strony — gospodarstwa biedhiac- 
kie, stanowiące w tym terenie 
38,9 proc. gospodarstw chłop­
skich, posiadają zaledwie 7 proc. 
ziemi, 3,3 proc. koni i 3,3 proc. 
wartości maszyn. (Według obli­
czeń IER na podstawie danych 
Narodowego Spisu Powszechne­
go). Skupiając w swoich rękach 
podstawowe środki produkcji, ku 
łacy mają możliwości wyzysku 
biedoty. Niewątpliwie całokształt 
przemian ustrojowych, reforma 
rolna, osadnictwo, uprzemysłowię 
nie kraju, polityka państwa ludo­
wego, zmierzająca do pomocy 
chłopom pracującym, utrudnia 
kułakowi eksploatację mas bied- 
niackich. Utrudnia, ale nie iest w 
stanie jej zlikwidować w warun­
kach istnienia rozdrobnionej go­
spodarki indywidualnej- Wyzysk

ten w wielu wypadkach kurczy 
się, a częściej zmienia swoje for­
my, staje się coraz trudniejszy do 
zdemaskowania, bardziej utajo­
ny.

Znamienne są zmiany zachodzą 
ce w formach kułackiego wyzy­
sku pod wpływem ograniczają­
cej polityki państwo. Polityka 
ograniczania kułactwa to więc — 
ograniczanie możliwości kułackie 
go wyzysku. Jak szybszy wzrost 
produkcji w gospodarstwach so­
cjalistycznych i gospodarstwach 
pracujących chłopów zmniejsza 
udział kułaków w produkcji rol­
nej i zaopatrzeniu kraju, tak 
ściślejsza i wnikliwsza kontrola 
państwa ludowego nad produk­
cją gospodarstw kułackich (dosta 
wy, kontraktacja itp.) zwiększa­
nie naszej pomocy dla biedoty 
wiejskiej i średniorolnych chło­
pów (kredyty, rozwój gminnych 
ośrodków maszynowych, zaopa­
trzenie wsi itp.), stałe zwiększa­
nie naszych wysiłków w przycią­
ganiu chłopów na drogę gospo­
darki zespołowej zmniejsza mo­
żliwości kułackiego wyzysku.

Oczywiście zarówno nasza wal­
ka o produkcję, Jak i nasza po­
moc pracującym chłopom w ich 
uniezależnianiu się od kułactwa 
odbywa Się w walce klasowej. 
Kulak usiłuje i będzie usiłował 
w dalszym ciągu wykrzywić na­
szą politykę, przechwycić — czę­
sto pod szyldem troski o produk­
cję — naszą pomoc, skierowaną 
dla biedoty.

Nasz aktyw partyjny 1 gospo­
darczy musi nieustannie pamię­
tać, że nie głosimy „pokoju" kla­
sowego, „ugody" z kułactwem, 
lecz że nasza walka o podniesie­
nie produkcji rolnej i podniesie­
nie dobrobytu mas pracujących 
miast i wsi jest walka przeciw 
kułactwu, walką, o socjalistyczne 
przeobrażenie rolnictwa.

B. Gaięski

bo cicho, ale... niemniej wy- ją. 
kwintnie. A po godzinie wielu z nich

— Też potrzeba! PrawdzA- zapomina już o tym, że spra 
wa dziura w moście! wa jest pilna, dla mieszkań-

Rada w radę postanawiają ców wioski ważna i że su- 
szukać ratunku. Gdzie? Oczy miennie obiecali ją załatwić. 
wiście u instruktora z gmi- Zresztą (bądźmy sprawied- 
ny, powiatu czy wojewódz- liwi) kierownictwo wysyła 
twa. ich prędziutko w teren t to

Poradź kochany, zrób coś, do nowej, nieznanej im gro- 
żeby nam wreszcie przestała mady, gminy lub wręcz in- 
dokuczać ta nieszczęsna spra nego powiatu. Czy można 
wa — proszą. mieć pretensję do „ganiane-

Ir struktor owszem „nie Vc“ 140 wsiach, 75 gmi- 
jest. .przeciwny". I. jak to by- ,MIch i 14 powiatach instruk- 
wa zwykle w praktyce, prę- 
clutko otwiera notes z bia­
lutkimi kartkami i wyostrzo­
nym ołówkiem zapisuje: ta i 
ta sprania w wiosce X  — ?ii 
kolidować — poczym zaleź-

t.cra, który tak sumiennie zo 
bowiązywał się sprawę za­
łatwić, a tak lekkomyślnie o 
niej „zapomniał"...

1 jak tu sprawić, by in­
struktor, do którego się zwra

nie od własnej sumienności i cają mieszkańcy tej czy in- 
pednnterii podkreśla ostatnie nei wsi załatwiał ich spra-
slowo jeden lub dwa razy. 
Czasami stawia, też wykrzyk 
nik lub rysuje rzucającą się 
w oczy geometryczną figurę. 
Dla pamięci .

Ponieważ jest już wszyst­
ko w porządku, chowa notes 
do kieszeni lewej, ołówek, do 
prawej, i instruktor „zała­
twiwszy" swoje sprawy odjeż 
dża, czego mu nikt we wsi 
nie poczytuje za złe.

Mija tydzień, dwa... mie­
siąc... Instruktora ani śladu. 
O wyniku załatwionej spra­
wy głucho.

I nagle znów ktoś do wsi 
przyjeżdża Nowy. Jeszcze tu 
nie był. Kto? Okazuje Się... in 
struktor. Załatwia masę pil­
nych spraw. Może i tą nie­
szczęsną się zajmie?

— Pięknie, zaraz zapiszę — 
mówi uprzejmie — proszony 
o pomoc intruktor, poczym 
wyjąwszy notes zapisuje na 
bialutkiej kartce dobrze wy­
ostrzonym ołówkiem: ta i ta 
sprawa w wiosce X  — zlikwi 
dawać. Ostatnie słowo pod­
kreśla starannie, rysuje ge­
ometryczną figurę z boku 
dla pamięci, po czym załat­
wiwszy swoje sprawy, chowa 
notes do lewej ,ołówek do 
prawej kieszeni i odjeżdża.

Ponieważ tak już jest, że 
za jednym tygodniem mija 
drugi, a tygodnie zwolna 
zmieniają się w miesiące, za 
tem ani się zdołają spostrzec 
mieszkańcy znanej nam wios 
ki, jak przyjeżdża znów... in 
struktor.

Instruktor jest nowy, inni.1 
niż sty poprzednich, którzy z 
kolei, jak było ich 100, różni­
li się bardzo jeden od dru­
giego. Wszystkich ich do sie

wy?
Chyba łatwo można tego 

dokonać. Po prostu sprawić, 
by ów instruktor wracał częś 
ciej do jednej i tej samej 
wsi.  Wtedy nie zapomni o po 
mierzonej mu sprawie. I w 
ogóle lepiej pomoże groma­
dzie.

Woj.

Od akcji do akcji
Wiele zakładów produkcyj 

nych trójmiasta objęło na 
początku br. szefostwo nad 
Państwowymi Ośrodkami Ma 
szynowymi. Celem tej akcji 
jest niesienie przez załogi 
poręczy POM-owcom przy 
remoncie maszyn i sprzętu 
rolnego.

j Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego na Zawiślu w 
Gdańsku objęły szefostwo 
nad POM w Sztumie. Po­
czątkowo kolejarze dobrze 
wywiązywali się ze swych 
zadań, byli częstymi gośćmi 
w Sztumie. Ale gdy skończy­
ły się siewy, zapomniano o 
podopiecznej załodze. Od po­
łowy kwietnia załogą Zakła­
dów Kolejowych nje utrzy­
muje kontaktu z POM-owca- 
mi i zapomniała o wyremon 
towaniu jednej z tokarń, cho 
ciąż do tego się zobowiąza­
ła. Tzw. futerko do tej tokar 
ni kolejarze robią już dwa 
miesiące.

Niewiele pożytku przynie­
sie pomoc od akcji do akcji. 
Trzeba, aby rada zakładowa 
Zakładów na Zawiślu i orga­
nizacja partyjna zajęły się 
tą sprawą.

H. SPYCHAŁA
korespondent
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DROBIAZG
Jak włożyć ma­

ły bucik bez „łyi 
k\"?  —  zastana­
wiają się kPientki
i klienci w dziale 
obuwia PDT w 
Gdyni,

Cóż, łyżka to 
rzecz tak mała, że 

" "  zapomina o niej
kierownictwo wielkiego domu,
towarowego. Ale chyba nie-, 
słusznie.

UNIKAT
Redakcja na­

sza otrzymała 
wczoraj list na­
stępuj icej treści:

„Spieszę do­
nieść z radością, 
że natknąłem się 

w  trolleybusie 
Wieczornym Gdy­
nia —  Sopot na 
jedyny w swoim rodzaju unikat. 
Otóż —  proszę mi wierzyć, pi­
szę prawdę —  konduktorka WY­
WOŁYWAŁA nazwy przystan­
ków, na których trolleybus się 
zatrzymywał. Jakby to było dobrze 
—  brzmi list w zakończeniu —  

gdyby było więcej takich uni­
katów, prawda?

Pasażer" .

M IA S T O  -  W SI
Realizując uchwały IRZja 

zdu Partii zakłady pracy, 
instytucje i szkoły nawiązują 
coraz ściślejszą współpracę 
ze wsią. Na wieś wyjeżdżają 
z fabryk ekipy wykwalifiko­
wanych robotników, którzy 
pomagają przy remoncie 
sprzętu gospodarczego. Miej­
skie zespoły świetlicowe swy 
mi występami uprzyjemniają 
wypoczynek po pracy, a mło­
dzież szkolna z miast poma­
ga swym kolegom na wsi 

Oto załoga Gdańskich Za­
kładów Remontu Sprzętu Bu 
downictwa Przemysłowego 
objęła szefostwo nad. POM 
w Nowym Dworze Kwidzyń­

skim. Jeszcze zimą przepro­
wadzono w POM cykl wykła 
dów, dla traktorzystów. W 
tym samym czasie ekipa fil­
mowa zakładu wyświetliła 
kilka filmów fabularnych i 
popularno - naukowych. Nie 
zapomniano również o re­
moncie maszyn. Aby dopo­
móc załodze POM w przepro 
Wadzaniu remontów pracow­
nicy zakładu wykonali różne 
go rodzaju części zamienne 
jak: —■ ślimaki, ślimacznice, 
komplety kół zębatych do 
skrzynek biegu, drążki stero-

*  w *
Pracownicy „Prozametu“ 

utrzymują łączność z PGR 
i gromadą Stablewo w 
gminie Suchy Dąb. Współ- 
-praca ze wsią rozpoczęła się 
tu od... radiofonizacji. A 
więc naprawiono uszkodzony 
radiowęzeł i przystąpiono do 
rozbudowy sieci. W najbliż­
szym czasie w 12 zagrodach 
chłopów indywidualnych 
znajdą się głośniki radio­
we.

Ponieważ chłopi ze Steble-
we ośki tłoki’ itp Obecnie wa usk?arżali się na b r a k o ­w e , OSKI, UOK1 n p .  U D e e m e  k , , l t i , r - o l_
ekipa zakładowa remontuje 
silnik do samochodu

M o n ę  k s ią ż k i
B. M a rk : P o w s ta n ie  w  g e tc ie  

w a rsz a w sk im . G e n e z a  i p rz e b ie g . 
W y d a n ie  I I , ro z s z e rz o n e  i  .uzu­
p e łn io n e . Ż y d o w s k i I n s ty tu t  H is  
to ry c z n y . S tr .  391. N a k ł.  5.100
egz. C en a  z ł 10.—.

J ó z e f  A n d rz e j F r a s ik :  Z iem ia  
k w itn ie .  P o e z je . W y d a w n ic tw o  
l i t e r a c k i e .  S tr .  62. N a k ł.:  1.660
egz. C e n a  z ł 2,80.

J a n  B o le s ła w  O żóg : A n e g d o ty  
w ie js k ie .  W ie rsz e . W y d a w n ic tw o  
l i te r a c k ie .  S tr .  52. N a k ł .:  3.160
egz. C e n a  z ł  3,20.

W ilh e lm  S z e w c z y k : 'W iersze
w y b ra n e .  W y d a w n ic tw o  L i te r a c ­
k ie . S tr .  114. N a k ł. 3.160 egz. C e­
n a  z ł 7,—.

J a n in a  B rz o s to w s k a : G io rd a n o  
B ru n o . P o e m a t.  Z d o b iła  d rz e w o ­
r y ta m i  M a r ia - H is z p a ń s k a  -  N e u - 
m a n n . I s k ry .  S tr .  60. N a k ł. 2.160 
egz. C e n a  z ł 5.—.

H a lin a  A u d e r s k a :  R z e c z p o sp o ­
l i ta  z a p ła c i .  D ra m a t  h is to ry c z ­
n y  wT 3 a k ta c h .  P a ń s tw o w y  I n ­
s ty tu t  W y d a w n ic z y . S tr .  138. 
N a k ł.:  2.120 eg z . C e n a  z ł 5,—.

J a n  A lf r e d  S z c z e p a ń sk i :  W y ­
p r a w a  do  k s ię ż y c o w e j z iem i. 
P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  W y d a w n i­
czy . S tr .  232. N a k ł.:  5.175 egz. 
C e n a  z ł 10.—.

J e r z y  L o v e ll :  Z ło ty  p o to k . N o - 
w e ie . I s k ry .  S tr .  134. N a k ł.:  10.160 
eg z . C en a  zł. 2,80.

W ik to r  H u g o : „ K ró l s ię  b a ­
wi*‘. D ra m a t  w  5 a k ta c h .  P r z e ­
k ła d  H e n ry k a  R o s tw o ro w s k ie g o . 
P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  W y d a w n i­
czy . S tr .  196. N a k ł. 3.160 egz. C e­
n a  z ł 6,40.

Iw a n  T urg ien iew *. „ N o w iz n a " . 
P o w ie ś ć . P r z e ło ż y ł  A le k s a n d e r  
W at. P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  W y­
d a w n ic z y . S tr .  356. N a k ł. 10.175 
egz. C e n a  z ł 12.

M is trz  P io t r  P a th e l in :  T e k s t  
f r a n c u s k i  z X V  w . sp o lsz c zy ł i 
p rz e d m o w ą  p o p rz e d z i ł  A d a m  P o ­
le w k a . P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  W y­
d a w n ic z y . S tr .  96. N a k ł.  516 egz. 
C e n a  z ł 6.

M ich a ł L e rm o n to w : „ B o h a te r  
n a s z y c h  c z a s ó w " . P o w ie ś ć . P r z e ­
k ła d  W acławka R o d o w icza . P a ń ­
s tw o w y  I n s ty tu t  L i te r a c k i .  .Str. 
189. N a k ł.  10.160 egz. C e n a  z ł 6.

A p o llo  K o rz e n io w s k i:  „ K o m e ­
d ia " .  D ra m a t  w  3 a k ta c h .  W stęp  
T a d e u s z a  M ik u lsk ie g o . P a ń s tw o ­
w y  I n s ty tu t  W y d a w n ic z y . S tr .  
182. N a k ł. 3.160 egz. C en a  z ł 7.

L e o n  G o m o lie k i: „ W ie lk i r e a ­
l i s t a  A le k s a n d e r  P u s z k in " ,  P a ń ­
s tw o w y  I n s ty tu t  W y d a w n ic z y . 
S tr .  236. N a k ł. 5.160 eg* . C en azł r.

blioteki i rozrywek kultura! 
nych, aktyw kulturalno - o- 
światowy „Prożametu" po­
stanowił zorganizować ze­
spół świetlicowy i stałą bi­
bliotekę.

Znaleźli również pole do 
popisu sportowcy „Prozame- 
tu“. Zorganizowali oni już 
pierwszy mecz siatkówki i 
gospodarzami.

* * *

W ślady załóg robotniczych 
zakładów idzie młodzież 
szkolna. Uczniowie szkoły 
TPD w Oliwie przy pomocy 
nauczycieli i komitetu rodzi­
cielskiego wykonali 109 po­
mocy naukowych dla szkoły 
i wiele zabawek dla przed­
szkolaków w Sierakowicach 
(pow. Kartuzy).

Równocześnie młodzież 
szkoły TPD w Oliwie wezwą 
ła do współzawodnictwa s w q  
ich kolegów ze wszystkich 
szkół trójmiasta.

(Z k o re s p . A . D ro b n ik a , K lu ­
b u  K o re s p o n d e n tó w  w  „ P ro z a -  
m e c ie “  i W . T y lc z a k a ) .

Skutki wyskakiwania z tramwaju
i chodzenia po torach

W ostatnich dniach zdarzy 
ło się kilka tragicznych wy­
padków spowodowanych nie 
ostrożnością dzieci łub ich 
łobuzęrstwem. Przy al. Woj­
ska Polskiego we Wrzeszczu 
wyskoczyło z tramwaju w 
biegu dwóch nieletnich chłop 
ców, z których jeden 7-letni 
Sławomir Olechnowicz, zam. 
we Wrzeszczu, przy ui. 
Czarnej 9/1. wpadł pod koła 
wozu. a drugi o nieustalo­
nym nazwisku, zbiegł. Olech 
nowicz stracił nogę, został 
przeniesiony do szpitala, lecz 
tam, pomimo starań lekarzy 
zmarł po 5 godzinach.

Podobny wypadek, na
szczęście nieśmiertelny, zda­
rzył się ostatnio na torach 
kolei elektrycznej pomiędzy 
Gdańskiem a Nowym Por­
tem, gdzie 11-letni Gerard 
Kamiński wpadł pod pociąg 
i stracił nogę.

W większości podobnych 
wypadków winę ponoszą
przede wszystkim rodzice 
zezwalający dzieciom na za­
bawy i spacery po torach, i 
ulicach. Toteż w związku z 
niebezpieczeństwem mnoże­
nia się nieszczęśliwych wy­
padków. ekipy kontrolne spo 
łeczne i MO będą zatrzymy­
wać dzieci bawigee się w nie 
bezpiecznych, ruchliwych 
punktach trójmiasta i pocią­
gać w myśl prawa do odpo­
wiedzialności niedbałych ro­
dziców.

Niezależnie jednak od tego 
konieczne jest przeprowadze­
nie w szkołach przez nauczy

cieli bodaj kilkuminutowych 
pogadanek na ten temat z 
dziećmi. Również kola ZMP 
i harcerskie powinny prze­
strzec swoich członków 
przed zabawianiem się w 
nieodpowiednich miejscach. 
Przewodniczący zaś wszyst­
kich komitetów blokowych 
obowiązani są zapewnić dzie 
eiom miejsca bezpiecznej za­
bawy.

Dla przygotowujących się
na studia w WSI

1) Bidffoszcz
2) Gdańsk

W niedzielę na bieżni sta­
dionu Ogniwa w Lublinie 
odbywały się finały Central­
nego Biegu Narodowego.

Na dystansie 800 m dla ju­
niorów zwyciężył zdecydowa 
nie, prowadząc od startu do 
mety JOCHAN (KOLEJARZ 
GDAŃSK) w czasie 1:57,4 
przed Kasprzakiem (AZS 
Warszawa) —- 1:58,6 i Cho- 
cheiskim (Kolejarz Kraków7)
— 2:00,9.

Na dystansie 1000 m senio 
rów w grupie „A“ zwyciężył 
MOTYKA (Kolejarz Kra­
ków) — 2:33.0 przed Brusz- 
kiewiczem (Gwardia Lublin)
— 2:34.2 i Zarczyńskim (Bu­
dowlani Opole) — 2:35,4.

V/ biegu na 400 m junio­
rek po pięknej walce na fi­
niszu zwyciężyła SADOW­
SKA (Spójnia Bydgoszcz): 
1:02.3 przed NOWACZYK 
(KOLEJARZ GDAŃSK) — 
również 1:02,3 i Pinkcwa 
(Włókniarz Opole) — 1:03,8.

Na 400 m seniorek w gru­
pie A pierwsze, miejsce za­
jęła WALKIEWICZ (Kole­
jarz Poznań) —- 1:02,9 przed 
Śkibniewską (Start Warsza-

5 rekordów W. P.
W Gdyni rozpoczęły się 

w niedzielę mistrzostwa 
WP w podnoszeniu cięża­
rów i zapasach. Plonem 
pierwszego dnia zawodów 
w podnoszeniu ciężarów 
jest 5 rekordów Wojska 
Polskiego, które ustanowi­
li: RUSINOWICZ (Warsza 
wa) wyciskanie, waga ko­
gucia 77,5 kg, JANKOW­
SKI (Warszawa) trójbój, 
waga kogucia — 257,5 kg. 
MICHALAK (Wrocław) w 
wadze lekkiej, w podrzu­
cie 117.5 kg i w trójboju 
285 kg. Piąty rekord usta­
nowił w wadze lekkiej KO 
WALCZYK (Warszawa) w 
rwaniu — 92,5 kg.

W pierwszym dniu za­
wodów zapaśniczych sto­
czono walki w wagach 
półśredniej i półciężkiej. 
W pierwszej tytuł mistrza 
WP zdobył BRODZISZEW 
SKI (Wrocław), a w dru­
giej reprezentant Polski 
— MAJEWICZ (Warsza­
wa).

wa) — 1:03,1 1 Nowakowską
(Unia Wrocław) —■ 1:03,9.

Na starcie 800 m senio­
rek: dla klasy I i mistrzow­
skiej (z czołowych zawodni­
czek zabrakło i Pestkówny, 
i Zarzyckiej), na finiszu 
zwyciężyła GABOR (Włók­
niarz Opole) w czasie 2:20,1 
przed Piwowar - Wawrzy­
nek (Stal Stalinogród) — 
2:20,6 i Nowakową (OWKS 
Lublin) — 2:21.5.

W biegu na 3000 m star­
towało 16 zawodników.

Pod nieobecność czoło­
wych biegaczy: zeszłoroczne 
go zwycięzcy Chromi­
ka, Kielasa, Szwargota i 
Krzyszkowiaka faworytem 
był OŻÓG (CWKS), który też 
zwyciężył zdecydowanie w 
w czasie 8:24.2 prowadząc od 
startu do mety. Na mecie 
zwycięzca miał około 120 m 
przewagi nad MAŃKOW­
SKIM (BUDOWLANI
GDAŃSK) — 8:38,6. Trzecie 
miejsce zajął Chąmiczewski 
(OWKS Wrocław) — 8:39,4 
4) Górecki (Gwardia Byd­
goszcz) — 8:39,8, 5) Kowal­
ski (Unia Łódź m.) — 8:42,2, 
6) MUSIAŁ (AZS GDAŃSK) 
— 8:46,4.

W punktacji okręgowej 
zwyciężyła BYDGOSZCZ 
150,5 pkt. przed GDAŃ­
SKIEM 147 pkt., 3) POZ­
NAŃ 113 pkt. 4) OPOLE 97 
pkt., 5) WARSZAWA 95 
pkt., 6) WROCŁAW 92 pkt.

O ż ó g  z w y c ię ż a
w Centralnym Biegu Narodowym

Klasyfikacja drużynowa:
Dobre wyniki

siatkarzy i koszykarzy 
wsi gdańskiej

Wczoraj na boisku Gwar­
dii w Gdańsku rozpoczęły 
się półfinałowe rozgrywki w 
siatkówce i koszykówce ko­
biet i mężczyzn LZS grupy I, 
w której grają reprezentacje 
GDAŃSKA, BYDGOSZCZY, 
SZCZECINA i KOSZALINA. 
Pierwszy dzień mistrzostw 
przyniósł tak siatkarkom i 
siatkarzom, jak również ko- 
szykarkom i koszykarzom na 
szego województwa zwycię­
stwa. Dziś walczyć oni będą 
o zakwalifikowanie się do 
rozgrywek na szczeblu cen­
tralnym, które odbędą się w 
Białymstoku. A oto wyniki:

SIATKÓWKA KOBIET: 
Gdańsk — Bydgoszcz 3 : 0.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN: 
Gdańsk — Bydgoszcz 3 : 0.

KOSZYKÓWKA KOBIET: 
Gdańsk — Bydgoszcz 62:0 
(38:0).

KOSZYKÓWKA MĘŻ­
CZYZN: Gdańsk — Byd­
goszcz 69:27 (38:17), Szczecin 
— Koszalin 43:40.

Adamczyk 4,33 
w skoku o tyczce

W z o re m  l a t  u b ie g ły c h  K o m i­
t e t  U c z e ln ia n y  Z S P  p rz y  'W ie­
c z o ro w e j S z k o le  I n ż y n ie r y jn e j  
w  G d a ń s k u  o rg a n iz u je  ró w n ie ż  
w  ty m  r o k u  k u r s y  p r z y g o to ­
w a w c z e  d o  e g z a m in ó w  w s tę p ­
n y c h  n a  W .S .I., z w ła s z c z a  d la  
te c h n ik ó w  i  m a js t ró w  p r a g n ą ­
c y c h  z d o b y ć  t y t u ł  in ż y n ie ra .

T e g o ro c z n y  k u r s  p rz y g o to ­
w a w c z y  ro z p o c z n ie  s ię  w  d n iu  
ł  l ip c a  i  t r w a ć  b ę d z ie  d o  15 
s ie r p n ia  b r .  P r z e r a b ia n e  b ę d ą  
m a te r ia ły  o b o w ią z u ją c e  n a  e g ­
z a m in a c h  z  n a u k i  o k o n s ty tu ­
c ji ,  m a te m a ty k i ,  f iz y k i i  c h e ­
m ii. W y k ła d y  p ro w a d z ić  b ę d ą  
w y b i tn i  fa c h o w c y , p ro f e s o ro ­
w ie  P o l i te c h n ik i  G d a ń s k ie j  i 
in n y c h  u c z e ln i.

Z a p is y  p r z y jm u je  K o m ite t  U - 
c z e ln ia n y  Z S P , W ie cz o ro w e j 
S z k o ły  I n ż y n ie r y jn e j  ( g m a c h ,

g łó w n y  P o l i te c h n ik i  G d a ń sk ie j ,  
p o k ó j n r  214) c o d z ie n n ie  w  g o ­
d z in a c h  o d  16 d o  13.

b łodzi marynarze
z s s  »Bśalysfok« 

na równiku
Z niecierpliwością oczeki­

wali młodzi marynarze s/s 
..Białystok" momentu prze­
kroczenia przez statek linii 
równika. W tym dniu miała 
się odbyć tradycyjna uroczy 
stość — prastary obyczaj ma 
rynarski, utrzymywany w 
naszej marynarce handlo­
wej.

Przybycie orszaku Neptu­
na zapowiedział w przed­
dzień przekroczenia równika 
Tryton — marszałek dworu 
..króla mórz". Następnego 
dnia entuzjastycznie witani 
przez załogę „przybyli na 
pokład s/s ..Białystok": król 
Neptun, jego żona Prozerpi- 
na. nadworny astronom, kil­
ku diabłów oraz lekarz, fry­
zjer, gwardia przyboczna, 
wszyscy ubrani w oryginal­
ne, fantastyczne stroje. Uro­
czystość „chrztu" rozpoczęła 
się z cłrwilą ogłoszenia przez 
astronoma, że statek znaj­
duje się na linii równika.

Po „chrzcie szczurów lądo 
wych“, który dostarcza każ­
dorazowo załodze statku du 
żo radości i niezapomnia­
nych wrażeń. wręczono 
młodym marynarzom parni ąt 
kowe ijj-piomy.

Oj, niebezpiecznie

Odpowiedzi Drzazgi
J a k  m n ie  z a w ia d o m io n o  — d y ­

r e k c ja  Z je d n o c z e n ia  B u d o w n ic ­
tw a  M ie jsk ie g o  w  G d a ń s k u  u s u ­
n ę ła  z b u d o w y  p rz y  u l. Ż y w ie c  
k ie j  p o s trz ę p io n y  p la k a t  z a s tę ­
p u ją c  go  in n y m . M am  n a d z ie ję ,  
że Z B M  d b a ć  b ę d z ie  o e s te ty k ę  
p r o p a g a n d y  p o g lą d o w e j 

* * *
K o ło  Z w ią z k u  Z aw o d o w e g o  

P ra c o w n ik ó w  K o le jo w y c h  p rz y  
D O K P  G d a ń sk  p o w ia d o m iło  
m n ie , że  ru m o w is k o  p o ło ż o n e  
p o m ię d z y  g m a c h e m  D O K P  i C en  
t r a ln y m  Z a rz ą d e m  P o r tó w  zo ­
s ta ło  p rz y d z ie lo n e  w  ra m a c h  c zy  
n u  sp o łec z n e g o  d o  u p o rz ą d k o w a  
n ia  p ra c o w n ik o m  D O K P  i 
C Z P G G . P r a c o w n ic y  D O K P  w  
ra m a c h  c z y n u  u s u n ę l i  t ę  częśc  
ru m o w is k a , k tó r a  p rz y p a d ła  im  
w  u d z ia le , a le  p ra c o w n ic y  
C Z P G G  z u p e łn ie  z a p o m n ie li  o 
sw o im  z o b o w ią z a n iu

KRONIKA DNIA
Uwaga turyści

W  z w ią z k u  z ro z p o c z ę c ie m  s e ­
z o n u  w y c ie c z k o w e g o  i  tu r y s ty c z  
n e g o  P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  T u ­
ry s ty c z n o  -  K ra jo z n a w c z e  p rz y  
u l. D łu g ie j 45 w  G d a ń s k u  z m ie ­
n i ło  z  d n ie m  d z is ie js z y m  g o d z i­
n y  u rz ę d o w a n ia .  W  c za s ie  o ży ­
w ie n ia  r u c h u  tu ry s ty c z n e g o  b iu ­
ro  P T T K  b ę d z ie  c z y n n e  c o d z ie n ­
n ie  o d  10 d o  17.

Mina wesoła i zadowolona, 
bo na stopniach przyjemny 
chłodek, a i płacić rzekomo 
nie potrzeba. No a jeśli już 
konduktorka bardzo się do 
maga — wtedy skok, po­
dobnie jak to czyni mło­
dzian, którego widzicie na 
zdjęciu.

Tym razem nazwisk wi- 
nogroniarzy nie podajemy, 
a!e ostrzegamy: po rąz ostat 
ni. (O skutkach podobnych 
wybryków czytajcie obok).

Dziś odpowiemy znów na 
kilka listów naszych czytel­
niczek, które zwracają się o 
różne porady gospodarskie.

— Jak usunąć plamy od 
potu na sukni wełnianej lub 
swetrze — zapytuje ob. Pie­
traszek z Gdyni.

MmwHe
brze wypłukać czystą wodą 
(ciepłą — wełny, jedwab — 

Jeżeli są to świeże plamy zimną). Starych plam, nieste
można je łatwo usunąć spi­
rytusem denaturowanym, 
zmieszanym na wpół z wo­
da, a potem miejsce to do-

WODA WODZIE 
NIERÓWNA

Jeszcze zimą do MZBM nr 
3 wpłynęła prośba mieszkań­
ców domu nr i 4 przy ui. Bał 
tyckięj w Jelitkowie o na- 
piawienie rur przewodu wo­
dno-kanalizacyjnego, które 
pękły wskutek mrozu. Ponie 
waż prośba nie odniosła skut 
ku, jeden z mieszkańców te­
go domu osobiście interwe­
niował zarówno w admini­
stracji domów, jak i w

R A D I O
n a  w to re k ,  S n ia  15 h m .

P r o g ra m  i i ,  fa la  202,016 m ,
7,00 — S ta n  p o g o d y  i d ż l s m tk .

7,15 — M u zy k a  ro z ry w k o w a . 7 40,
— P r o g i  a m  lo k a ln y .  7,45 — P r o -  | który obfici 
g ra m  u n ia .  7,48 — s t a n  pogody., Lecz zapomniano o rynnach 

_ rh-.\n. okapowych. W rezultacie

MZBM w Oliwie, lecz po raz 
wtóry bez skutku.

Czyżby dyrekcja MZBM 
nr 3 sądziła, że skoro dom 
znajduje się tuż nad mo­
rzem to mieszkańcy jego nie 
potrzebują dopływu świeżej 
wody z sieci miejskiej?

(z listu czytelnika 
M. Okroją)

SMOŁODAJNY DESZCZ...
To nie bajka dla dzieci. 

Deszcz srnołodajny można o- 
glądać na własne oczy przy 
ul. Jesionowej nr 2 we 
Wrzeszczu. A źródłem jego 
jest brakoróbstwo ekipy j 
MZBM nr 2. Otóż późną je- 
sienią ub. roku założono na 
budynku nowy, dach z papy, 

zuiano smołą.

gerii, Sposób użycia poda­
ny na torebce).

Garnki, w których coś się 
przypaliło najlepiej i naj­
szybciej oczyszcza się przez 
zagotowanie w nich wody z 
solą (na l/i litra wody — łyź 
ka sto ło w a  so li) —  a n a stęp  
nie wyszorowanie drucia­
nym zmywakiem.

Ob. Piotrowska z Wrzesz­
cza zapytuje: — Jak uchro­
nić mleko przed zwarzeniem 

tuje — żeby płyta kuchenna Praz jak przyrządzać ziem­
nie rdzewiała? I jak szybko które kiełkują?

ty nie da sie usunąć. W przy 
szłości radzimy wszywać do 
sukni pod pachami ochrania­
cze, które wchłoną pot i za­
pobiegną plamieniu materia­
łu.

Ob. Godlewska z Tczewa 
prosi o dwie gospodarskie po 
rady: — Co robić — zapy-

oczyścić garnek z osadu po 
przypaleniu się w nim potrą 
wv?

Aby utrzymać płytę ku­
chenną w należytej czystości 
trzeba codziennie po skończę 
niu gotowania wytrzeć ją 
zmiętym papierem lub suchą 
szmatką. Co kilka dni do­
brze jest przetrzeć płytę 
tłuszczem, najlepiej skórką 
od słoniny. Ładny wygląd 
płyty można też uzyskać prze 
cierając ją tzw. czernią do 
pieców. Torebka tego prepa­
ratu kosztuje tylko 60 gr 
(do nabycia w każdej dro-

Do mleka wsypujemy cu­
kier. Proporcja — na 1 litr 
mleka od '/z do 1 łyżki do 
herbaty cukru. Tak zaprawio 
ne mleko można gotować na 
wet wieczorem, nie zwarzy 
się. Nie należy natomiast 
mleka zaprawiać sodą — jak 
to robią niektóre gospody­
nie — soda zabija witaminy, 
wskutek czego wartość od­
żywcza mleka znacznie się 
obniża.

Na. wiosnę ziemniaki w 
ogóle (nawet te bez kiełków) 
tracą smak i część swojej 
wartości odżywczej. Te zaś,

które kiełkują wymagają 
szczególnie umiejętnego przy 
rządzania. gdyż pod skórką 
posiadają składnik trujący 
— solaninę. Aby ten skład­
nik usunąć trzeba ziemniaki 
obierać i dokładnie usuwać 
kiełki. Pragnąc zaś/ uzyskać 
lepszy smak ziemniaków na 
leży natychmiast po zagoto­
waniu odlać wodę gorącą ł 
wlać świeżą (zimną).

Czytelniczka Słomczyńska 
z Oruni zapytule: C o p e w ie n  
czas zatyka mi się w kuchni 
zlew. Co robić? Czy mam 
wzywać specjalistę z zakła­
dów wodociągowych?...

To mydło i tłuszcz znajdu 
jące się w wodzie po myciu 
naczyń osiadają na ścian­
kach przewodu i hamują od 
pływ wody. Zapobiec temu 
można płucząc co parę dni 
zlew gorącą wodą. Osad się 
wówczas rozpuści i spłynie 
do szerszego przewodu. Dru 
tem raczej zlewu czyścić nie 
należy, gdyż wówczas ka­
wałki tłuszczu nie spływają, 
a osiadają niżej i tam zaty­
kać będą przewód.

Na inne listy odpowiemy 
za tydzień.

Na zawodach lekkoatle­
tycznych we Wrocławiu ,
Adamczyk ustanowił rekord i s

7,50 - -  W iad o m o śc i. 7,55 — C h w l 
la  m u z y  Ki. 8,00 — D la  m lo tfz irzy  
szk ó ł p o d s ta w o w y c h . 8,25 — u* 
w o ry  J a n a  B ra h m s a . 8,25 S e r  

w is C Z R M . 3,28 — C. d. m u z y k i. 
9,00 F r z e r w a  lo k a ln a .  11,ńs) — 
P ro g ra m  ic k a ln v .  11,57 — S y jin z ’, 
c za su . «2,*j4 — W iad o m o śc i. 12.u- 
— U tw o ry  n a  f le t .  12,25 — P o l­
s k ie  ta ń c e  lu d o w e . 12,45 — A  u - 

13.00 — K o T .u n i-
•t-> i , . , , , |  k a t  PTRM , o m ó w ie n ie  p ro c ra m uPolski w  Skoku O tyczce uzy lokalnego. 13,05 -  pi ogram ćmią.

dach nadal przecieka, a spły­
wająca z niego smoła zatyka 
rynnych ściekowe.

— Jak długo jeszcze ten 
deszcz będzie padał? — pyta 
nasz czytelnik L I. (nazwi­
sko znane redakcji).

UWAGA MIESZKAŃCY GDYNI
W związku z reorganizacją Rejono­

wego Urzędu Telefoniczno - Telegra­
ficznego i Radiowęzła w Gdyni — za­
wiadamiamy, że wszelkie sprawy do­
tyczące telefonów i głośników radio­
węzłowych należy kierować do Urzędu 
Telekomunikacyjnego, Gdynia, ul. 19 
Lutego nr 10, okienko nr 12 (Gmach 
Poczty Głównej) tel. nr 14-65. 1148-14

skując 4,33 m.

K a d ra  k o s z y k a rz y
Srała w Gdańsku

Przebywający na Wybrze­
żu członkowie kadry narodo­
wej w koszykówce rozegrali 
w sobotą i niedzielę na bo­
isku gdańskiej Gwardii czte­
ry spotkania sparringowe z 
miejscowymi drużynami — 
I-szoligową Spójnią i Gwar­
dią.

W SO B O T Ę , I z e sp ó ł k a d ry  
p o k o n a ł d ru ż y n ę  g d a ń s k ie j  S p ó j 
ni 70:32 (29:10). N a jw ię c e j  p u n k ­
tó w  d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y ł S te - 
r e n g a  — 21, a  n a s tę p n ie  W aw ro  
17. N a jle p sz y m i s trz e lc a m i S p ó j-  
n i b y li :  K ą p iń s k i i L e lo n k ie -  
w icz, k tó rz y  u z y s k a li  p o  8 p u n k  
tó w .

D ru ż y n a  k a d r y  g ra ła  w  s k ła ­
d z ie : A p p e n h e im e r ,  S te re n g a ,
W aw ro , B ed n a ro w ic z , F ę e le rs k i ,  
Ś m ig ie ls k i, M ły n a rc z y k , J a b ło ń ­
sk i.

S p ó jn ia  w y s tą p i ła  w  n o rm a l-

có w  n a jw ię c e j  p u n k tó w  z d o b y ł 
K w ap isz  — 20 o ra z  D ą b ro w s k i i 
Z łc tk ie w ic z  p o  12. D la  G w a rd ii  
n a jw ię c e j  k o s z y  z d o b y li  T o m a ­
sze w sk i — 12 i  K o w a ls k i — 11.

K a d ro w ic z e  g ra l i  w  s k ła d z ie :  
D ą b ro w s k i,  N a r to w s k i ,  Z ło tk ie -  
w icz , K w ap isz , P a c u ła ,  Z a g ó rs k i,  
P iz y  w a rs k i i S z m id t.

W  N IE D Z IE L Ę , I I  z e sp ó ł k a d r y  
p o k o n a ł  S p ó jn ię  72:34 (34:15),
p rz y  c z y m  n a jw ię c e j  k o szy  z d o ­
b y li  D ą b ro w s k i i N a r to w s k i  — 
p o  17, a  d la  S p ó jn i — K ą p iń s k i 
— 10 i L e lo n k ie w ic z  — 8.

S ła b ie j  z a g ra ł  ty m  ra z e m  I  z e ­
sp ó ł k a d r y ,  k tó r y  po  n ie z w y k le  
z a c ię te j  g rz e  p o k o n a !  n ie z n a c z ­
n ie  d o s k o n a le  u s p o so b io n a  w 
ty m  d n iu  d ru ż y n ę  g d a ń s k ie j  
G w a rd ii  48:45 (23:23). D ru ż y n a
G w a rd ii  b y ła  p rz e z  c a ły  czas  
ró w n o rz ę d n y m  p a r tn e r e m  i p rz y  
w ię k s z y m  sz c z ę ś c iu  m o g ła  n a w e t  
s p o tk a n ie  w y g ra ć . R e w e la c ją  m e 
c zu  b y ł  m ło d y  z a w o d n ik  G w a r­
d ii — C z a rn o w s k i,  k tó r y  k ie ro -

n y m  s k ła d z ie  l ig o w y m  p rz y  w a ł  w s z y s tk im i a k c ja m i  o fe n s y w  
c z y m  A p p e n h e im e r a  z a s tą p i ł  n a  n y m i.
ś ro d k o w e j p o z y c j i  d o b rz e  z a p o -  N a jw ię c e j  p u n k tó w  d la  k a d r y  
w ła d a ją c y  s ię  G ra b o w sk i.  z d o b y ł A p p e n h e im e r  — 15 o ra z

W  n a s tę p n y m  s p o tk a n iu  I I  ze- S te re n g a  — 14. D la  G w a rd i i  n a j -  
sp ó ł k a d r y  z w y c ię ż y ł G w a rd ię  w ię c e j k o s z y  z d o b y ł T o m asz ew - 
G d a ń sk  78:27 (30:7). D la  z w y c ię z -  s k i  — 12 i  C z a rn o w s k i — 10.

13.13 — P r z e g lą d  p r a s y  s to łc cz  
\ n e j .  13,15 — M u z y k a . 14.00 — W io 
|  d o m o śc i. 14.95 — In f o rm a c je .

14.09 — K o m u n ik a t  o s ta n ie  v ód.
14.10 — D la  k la s  III-  IV . 14.3C -
— D la  k ó łe k  m ło d y c h  p r r y .o d -  
n ik ó w . 15,00 — K o re s p o n d e n c ja  z 
z a g r a n ic y .  3.5,15 — P ie ś n i .  15,30 — 
M u z y k a  le k k a . 16,00—16,40 — P ro  
g ra m  lo k a ln y .  36,40 — K o n c e r t .  
17,00 — D la  d z iec i. 17,30—18,15 — 
P r o g r a m  lo k a ln y -  18,15 — W ia d o ­
m o ści. 18,20 — K o n c e r t .  39,00 — 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i .  19,25 — 
A u d y c ja  l i te r a c k a .  39,45 — M u zy ­
k a  a u s t r ia c k a .  20,30 — A u d y c ja  
a k tu a ln a .  20,45 — T e a t r  m ło d e g o  
s łu c h a c z a . 2L30 — S ta n  p o g o d y  
i d z ie n n ik . 23,45 — W ia d o m o śc i 
sp o rto w re. 21,50 — M u z y k a  ta n e c z  
n a . 22,20 — „ P o d ró ż  d o  S a n d o ­
m ie rz a "  — f ra g m . p o w . 22,40 — 
R a d z ie c k a  m u z y k a  k a m e ra ln a .  
23,05 — N o c n a  s e r e n a d a .  23,05 — 
P r o g r a m  lo k a ln y .  23,15 — C. d. 
m u z y k i.  23,55 — O s ta tn ie  w ia d o ­
m o ści. 24,00 — H y m n  i k o n ie c  
a u d y c j i .

P r o g ra m  lo k a ln y :  3,25 — M u zy ­
k a  ro z ry w k o w a . 7.40 — K o m u n i­
k a ty .  11,50 — K o m u n ik a ty .  16.00
— A u d y c ja  d la  k o re s p o n d e n tó w . 
16,15 — K w a d r a n s  p io s e n e k  h is z ­
p a ń s k ic h .  16,30 — „ D u że  i  m a łe  
p rz y g o d y  M a r ty  N o w a k "  — o p o ­
w ia d a n ie  S t. K ry ń s k ie j .  16,35 — 
A u d y c ja  d la  m ło d z ie ży . 16,40 — 
M u z y k a  d la  w sz y s tk ic h . 17,30 — 
C o d z ie n n y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń . 
17,40 — Z a g a d k i m u z y c z n e . 18,00
— A u d y c ja  o ś w ia to w a  „O  z ie m i 
1 lu d z ia c h " .  23*05 — D z ie n n ik  r y ­
b a c k i .

F E A i  R Y
T e a t r  W in k i  w  G d a ń s k u  —

„ H a lk a " ,  go d z . 19.
T e a t r  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i -

„ T ra g e d ia  o p ty m is ty c zn a *  
go d z . 19.

T e a t r  K a m e r a ln y  w  S o p o c ie  —
„ Ż a b u s ia " ,  go d z . 19.

K I N A
G D A Ń S K  — „ L e n in g r a d "  — 

„ P o m y s ło w y  s p rz e d a w c a " ,  od  11 
l a t ,  go d z . 1«, 18 i  20. „ B a jk a "  w e 
W rz esz cz u  — „ C d z ie ś  w  E u r o ­
p ie " ,  o d  15 la t ,  go d z . 15, 18 1 20 
„ Z M P -o w ie c “  w e  W rz esz cz u  — 
„ Z a p o ro ż e c  za D u n a je m " ,  od  13 
la t ,  g o d z . 16, 18 i  20. „1 M a ja "  w  
N o w y m  P o rc ie  — „ B e z  a d re s u " ,  
o d  14 la t ,  godz . 18 i 20, „ D e lf in "  
w  O liw ie  — n ie c z y n n e . '

G D Y N IA  — „ A t la n t ic "  — „ T o s- 
c a " ,  o d  18 la t ,  godz . 18. 18 i 20 
„G oplana** — „ B a ry łe c z k a " ,  od 
18 la t ,  godz . lfi, 18 i 20. „ W a rs z a ­
w a "  — n ie c z y n n e . „ F a la "  n a  G ra  
b ń w k u  — „ K a r ie r a  w  P a r y ż u " ,  
od  18 la t ,  godz . 18 1 20. „ P r o ­
m ie ń "  w  C h y lo n i — „ W ie lk i 
b a le t" ,  od  16 la t ,  go d z . 18 i 20. 
„ N e p tu n "  w  O rło w ie  — „ T r u d ­
n a  m iło ś ć " ,  o d  14 la t ,  go d z . 17 
i  *19.

S O P O T  — „ P o lo n ia "  — „ M ą c i-  
w o d y  z V II b " ,  o d  7 la t ,  godz. 
16, 18 i  20. „ B a ł ty k "  — „ O k rę ty  
s z tu r m u ją  b a s t io n y " ,  od  12 la t ,  
g o d z . 15.30, 17.30 i 19.30,

I
OBWIESZCZENIA______________ _______

Dyrektor Kur Łowni W.P.H.S. w Gdań­
sku - Wrzeszczu, ui. Kliniczna 2 a przyj­
muje w sprawie skarg i zażaleń w każdą 

| środę od godz. 15 do 16. 1146-K
Dyrekcja Cementowni „Wejherowo"

w Wejherowie unieważnia przepustki oso­
bowe tymczasowe z 1953 r. upoważniające 
do wstępu na zakład, nr, nr: 286, 287, 293. 
307* 309, 314, 315, 316, 317, 319, 320, 322, 323, 
395, 407, 409, 413, 420, 423, 441, oraz prze­
pustki stałe wystawione w 1953 r. nr nr:
100, 118, 173, 198 i 245. 1147-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Technika kalkulatora, kierownika sekcji 
inwestycji, majstra warsztatowego — ślu­
sarza mechanika zatrudnią natychmiast 
Dzierżgońskie Zakłady Bet. i Źelbet.-Bud. 
Przem. w Dzierzgoniu, pow. Sztum. Re­
flektujemy na siły wykwalifikowane z od­
powiednią praktyką. Możliwość uzyskania 
mieszkania. Uposażenie wg stawek prze­
widzianych układem zbiorowym pracy w 
budownictwie. Zgłoszenia kierować do sek­
cji personalnej. KS3-K

Inżyniera ewentualnie technika mecha­
nika z długoletnią praktyką zatrudni na­
tychmiast Przedsiębiorstwo Budowy Sieci 
Elektrycznych Gdańsk - Wrzeszcz, ul 
Rutkowskiego nr 26. Warunki do omówie­
nia na miejscu. 1127-K
Starszego księgowego z długoletnią prak­
tyką na stanowisko kierownika materia- 
łówki poszukują zaraz Zakłady Rybne 
w Gdańsku, Sienna Grobla 7, tel. 334-86.
Kierownika warsztatów — technika lub 
inżyniera budowlanego, kierownika robót 
w terenach zielonych — technika Inb in­
żyniera ogrodnika, ogrodników zatrudni 
Zarząd Zieleni Miejskiej w Gdańsku — Oli­
wa, ul. Opacka 12, tel. 427-79. 1123-K

Konserwację 
i naprawę maszyn 

biurowych
prowadzi
P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  

M aszy n  E iu io w y c h
P a ń s tw  F rz e d s . 

W y o ćręD .
G D A Ń S K ,

u l.  P o d b le la ń s k a  A 
o b o k  O rb isu .

1J49-K

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E
B O C IE K  S ta n is ła w , 
G d a ń sk  -  S ie d lc e , W eso 
ła  14-7, z g u b ił  p rz e p u s t  
k ę  S to c z n i P ó łn o c n e j  
le g i ty m a c ję  zw . z aw .

D R Z E W IE C K I P io t r  — 
C h y lo n ia ,  D a c h n o w s k ie -  
go  5, z g u b ił p rz e p u s tk ę  
n r  14343 w y d a n ą  p rz e z  
G d a ń s k ą  S to c z n ię  R e ­
m o n to w ą . 4032-G

B R O D A  H e len a , z am  
W da, pow . S ta ro g a rd ,  
z g u b iła  k a r tę  m e ld u n ­
k o w ą , św ia d e c tw o  m a ­
tu r a ln e ,  1991-P

S K R A D Z IO N O  p rz e p u s t ­
k ę  s ta lą  E Z N S , le g i ty ­
m a c ję  s łu żb o w ą  n a  n a ­
z w isk o  K rz y w o n o s  R o ­
m u a ld a , zam . E lb ląg , 
G ru n w a ld z k a  6/2.

2034-P

Z A JĄ C Z K O W S K A  M a­
ry n a ,  G d a ń sk  -  O ru n ia , 
K a m u lta  4, z g u b iła  le g i­
ty m a c ję  zw . zaw .

4038-G

G R Z E Ś K O W IA K  J a n ,
E lb ląg , F a ła ta  45, z g u b ił 

3974-GI p rz e p u s tk ę  s ta lą  n r  
! 1583 Z a k ła d ó w  im . W ie l­

k ie g o  P r o le t a r ia tu  w  E l-  
I b lą g u . 2033-P

Pracownika o wysokich kwalifikacjach na 
stanowisko mistrza niiera przyjmie na­
tychmiast Stocznia Szczeci Arka. Oferty 
prosimy zgłaszać w dziaie kadr Stoczni 
Szczecińskiej, Szczecin, ul. Hutnicza 1 
Mieszkanie służbowe zapewniamy. 118C-K

Cz a r n o w s k i  T a d e u sz , 
W rzeszcz , L ip o w a  9/10, 
z g u b ił le g i ty m a c ją  zw . 
zaw . 4005-G

D O m tO E JE L S IU  A n to n i, 
E lb ląg . s .g u t i ł  k a r tę  
rnelJur.k** v;; . 2032-P

B A R A N O W S K A  W e ro ­
n ik a , E lb ląg , z g u b iła  le ­
g i ty m a c ję  n r  52984 Z  w . 
Z aw . P r a c o w n ik ó w  H a n  
d lu . 2018-P

M A L IN O W S K I W ło d z i­
m ie rz , E lb ląg , z g u b ił  d o ­
w ód  o so b is ty , p rz e p u s t ­
k ę  z a k ła d o w ą  E F U K .

2049-P
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